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Czytaliśmy niedawno głosy, „iż wobec sej- 
mowej uchwały wszelkie różnice zdań win- 
ny umilknąć, a wszelkie stronnictwa zlać 
się winny w jedno: stojące przy sejmowej 
rezolucyi; patryotyzm wymaga, aby nieosła- 
biać sejmu przez prowadzenie osobnej po- 
lityki, przez stawianie odrębnych progra- 
matów.* 

Uchwała sejmowa legalnie zapadła obo- 
więzuje kraj cały, o tem nikt nie wątpi, i 
wszelkie napomnienia w tym względzie są 
zbyteczne. Nie idzie atoli za tem, aby mu- 
siały zniknąć różnice zdań i zmienić się 
miały przekonania. Takiej przesady nie żą- 
da nigdy żaden patryotyzm. Lecz jakiekol- 
wiek kto ma zdanie, jakiegobądź jest prze- 
konania, powstrzymać się winien od wszel- 
kiego działania sprzeciwiającego się zapa- 
dłej uchwale. Tu granica obowiązku, a za- 
tem i patryotyzmu, który wskazuje tylko o- 
bowiązki względem kraju. Po za tą granicą, 
bo wsferze akeyi leży prowadzenie osobnej 
polityki, stawianie odrębnych programatów, 
czy one nie dosięgają rezolucyi, czy sięga- 
ją wyżej. ? i 

Tak nam się zdawało, i według tej zasa- 
dy postępowaliśmy. Tym czasem dowiedzie- 
lismy się przed parą dniami, że owo mil- 
czenie, owa zmiana przekonań, ma się tyl- 
ko dotyczyć tych, których programat nie 
szedł tak daleko jak rezolucya. Lubo. ani 
jednem słowem nie wdawaliśmy się w oce- 
cenienie owej uchwały sejmowej, iśpisaliśmy 
tylko przeciw uchwalaniu wszelkiej rezolucyi 
z powodu chwili i formy, policzeni zostali- 
śmy do tych, którzy iść tak daleko w żą- 
daniach autonomicznych nie chcieli, zapewne 
z powodu programatu naszego postawione- 
go jeszcze w r. 1860, od którego porówno 
z krajem nie odstąpiliśmy dotąd, a najle- 
pszym tego dowodem, że Sejm tegoroczny 
uchwalając rezolucyę, żadnego w niej żą- 
dania w programacie naszym postawione- 
go nie pominął. Lecz mniejsza o to. Bo nie 
chodzi nam tu wcale o nasze stanowisko, 
ale o oświadczenie, że stronnictwu, które 
żąda więcej- niż rezolucya, wolno ma być 
osobną prowadzić politykę i stawiać odrębne 
programata, nea 

Skądże ów przywilej? Jeżeli jest obo- 
wiązek patryotyczny nieosłabiania uchwały 
sejmowej, a jest rzeczywistym , fo dla wszyst- 
kich, tak dla tych, co w rezolucyi upatrują 
za nadto wygórowane w tej chwili żądania, 
jak i dla tych, których z przeciwnych po- 
budek nie zadowalnia. Miara żądań nie może 
być miarą patryotyzmu, bo wtedy nie było- 
by granicy, a dyplom patryoty zbyt łatwy 
do uzyskania, a raczej żaden Polak niepo- 
trzebowałby go, bo go ma z urodzenia. 

Więc nie o to tu chodzi, jakie kto stawia 
żądania, ale oto, aby nieosłabiać Sejmu, 
nie utrudniać stanowiska już i tak trudnego 
delegacyi naszej w Radzie państwa, aby 
w działaniach swych, jakie jej wskażą oko- 
liczności, mogła się na opinii krajowej opie- 
rać, zgoła, aby mogła działać politycznie, 
strzegąc zarówno dobra i godności kraju, 
który reprezentuje. I dla tego ci, których 
uchwała sejmowa nie zadowalnia z jakich 
bądź powodów, od działania przeciwnego 
wstrzymać się, powtarzamy, powinni. 

Za takie zaś działanie uważamy wszelkie 
przesądzanie o postępowaniu delegacyi, wszel- 
ki nacisk wywierany na nią pod jakimkol- 


| a | A man mre raene: ra 


Część literacko - artystyczna. 


POWIASTKA JAKICH WIELE. 


Dzień zadaszny. Żywi spieszą odwiedzić umar- 
łych w miejscu ich spoczynku. Cmentarz kra- 
kowski zapełniony odwiedzającymi. Każdy kogoś 
tam już złożył pod ziemię, dzień poświęcony pa- 
mięci umarłych odświeża ranę, którą czas zabli- 
Żoił, spieszy więc na grób złożyć kwiaty, światło 
rozniecić, modlitwą wznowić święty związek ży- 
wych z zmarłymi, łzę nad grobem uronić. »» Sze- 
regi żebrzących monotonnemi słowy zatrzymują 
przechodniów: za duszę zmarłych! więc i jałmu- 
żna pewna w dzień ten. Przed cmentarzem Stoją 
nawet stoły z piernikami i owocami — czyliżby 
to była tradycya pogańskiego obchodu dziadów, 
która przekupniów zwabiła na progi cmentarza. 

Lecz nam do pogańskich czasów lub starych 
legend niepotrzeba sięgać, aby czytelnikom podać 
powieść na dzień ten właściwą. Ziemią cmentar- 
niana, jak ktoś jnż nazwał Polskę, mieć może bo 
gatą literatorę grobów i ementarzy. Nie w życiu, 
ale w śmierci złożona tajemnica tej ziemi śmier- 
cią więcej niż życiem słynnej. Lecz jeżli tu sła- 
wy dokupić się tylko można śmiercią, to i ciche, 


wiek pozorem; dla tego podnieśliśmy owo 
oświadczenie, i za nim idące przekonanie, 
„że akcya dopiero się rozpocznie, gdy Ra- 
da państwa odrzuci żądania sejmu, a wtedy 
nie pozostanie nic innego, jak wyjść z Ra- 
dy państwa i stanąć na tem stanowisku, na 
jakim stali Węgrzy.* 


Akcya? jaka akcya ma się wtedy roz- 
począć, gdy Rada państwa odrzuci żądania 
Sejmu? Akcyę legalną i konstytucyjną roz- 
począł Sejm uchwalając rezolucyę. Czemuż 
przesądzać z góry, że Rada państwa odrzu- 
ci żądania Sejmu, jakoteż, że nie pozosta- 
nie nic innego, jak wyjść z Rady państwa? 
Nie chwila o tem rozprawiać, ale to pewna, 
że gdyby to nastąpiło, nie stanęlibyśmy na 
stanowisku, na jakiem stali Węgrzy, bo to 
ani prawnie ani materyalnie możebnem nie 


jest , lecz znaleźlibyśmy się na stanowisku na 
jakiem są Czechy, a tego o ile wiemy— nie 
wchodząc ż jakich powodów — kraj stanow- jP 


czo nie chce. 


KORESPONDENCYA CZASU 
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(z) Ze wszystkich nowozawiązanych i zawiązu- 
jących się ostatniemi czasy u nas Towarzystw, 
jednem z nawięcej pożytku rokujących jest To- 
warzystwo pomocy naukowćj. Myśl zawiązania go 
podał ma walnym zjeździe pedagogicznym w lu- 
tym b. r. kę Sobieski dyrektor tutejszego gim- 
nazyum Franciszka Józefa, biorąc za wzór podo- 
bne przed laty trzydziestu zawiązane przez śp. 
Dra Karola Marcinkowskiego Towarzystwo w W. 
Ks. Poznańskiem, które tak wiele błogich przy- 
niosło owoców. U nas zwłaszcza, zawiązanie się 
Towarzystwa naukowćj pomocy stało się niemal 
niezbędnem, odkąd Rada szkolną krajowa, powo- 
dując się powszechoie uznanemi względami, wzbro- 
nita tworzyć po szkołach średnich w gronie uczniów 
tak zwanych Towarzystw wzajemnćj pomocy. Wy- 
nikła skutkiem tego rozporządzenia niezbędna po- 
trzeba obmyślenia skutecznego Źródła zapomogi 
ułatwiającćj kształcenie się młodzieży ubogićj, dla 
którój z braku fanduszów zawód naukowy musiał- 
by pozostać zamkniętym. Myśl p. Sobieskiego przy- 
jęto jednomyślnie z wielką przychylaością na zjeż- 
dzie nauczycielskim i poruczono wybranemu pod- 
ówczas Wydziałowi zająć się wypracowaniem sta- 
tutów, zebraniem dostatecznój liczby członków, 
aby Towarzystwo samodzielnie stanąć i rozwijać 
się mogło i w ogóle wprowadzeniem w życie in 
stytucyi. Obecnie uzyskano jnż zatwierdzenie sta- 
tutów ze strony rządu, a gdy zebraną została zna- 
cznie nawet większa liczba członków, chcących 
należeć do Towarzystwa, niżeli przepis pomienio- 
nych statutów wymaga, przeto odbyło się dnia 
wczorajszego waloe zgromadzenie, pod przewo- 
dnictwem prof. Maszkowskiego, jako preze- 
sa lwowskiego oddziału Towarzystwa pedago- 
gieznego. Celem tego zgromadzenia było przyję- 
cie ostateczne statutu, tudzież wybór prezesa, wi- 
ceprezesa i Wydziału kierowniczego. 

Z dotychczasowych czynności przedwstę pnycb 
przedłożył Zgromadzeniu sprawozdanie p. dyrek- 
tor Sobieski wskazał oraz w główniejszych za- 
rysach podstawę i treść statutu. 

Statut Towarzystwa wypracowany jest na wzór 
statutów Towarzystwa naukowćj pomocy w Po- 
znańskiem ; różni się jednak od nich w kilku bar- 
dzo ważnych punktach, dążących do szerszego 
rozprzestrzenienia działań Towarzystwa. Zadaniem 
jego jest nietylko niesienie pomocy naukowój, ale 
zarazem i wyszukiwanie pomiędzy młodzieżą obo- 
jej płci zdolniejszych, i udzielanie szczegółnićj ta- 
kim pomocnćj ręki. Różni się atoli statut tutej- 
szy w tem od poznańskiego, iż tam Towarzystwo 
ogranicza niesienie pomocy naakowój jedynie do 
młodzieży płci męskićj, a Towarzystwo tutejsze ża- 
dnój pod tym względem nie postanawia różoicy, 
bo ikobiety mogą zarówno należeć do Towarzy- 
stwa, jak i odbierać pomoc nankową. Statut po- 


ki 20 talarów rocznie; tutaj oznaczono wkładkę 
roczną tylko na 3 złr.. aby dopuścić do udziału 
jak największą liczbę osób. W następstwie tego 
postanowienia nie oznaczono statutem jak w Po- 
znańskiem, znacznćj sumy pieniężnćj, jako pod- 
stawy i warunku wejścią w życie Towarzystwa, 
lecz uczyniono to zawisłem od przystąpienia do 
niego stu członków. Najważniejszą zaś różnicą co 
do organizacyi Towarzystwa jest wprowadzenie 
oddziałów prowjncyonalnych z rozległym zakre- 
sem działania. Oddziały te będą działać samoist- 
nie, rozporządzać własnemi fanduszami, podobnie 
jak Wydział centralny, nie będąc krępowane sto- 
sunkiem zbytnićj od niego zależności. 

Towarzystwo poznańskie pod znacznie przyja- 
źmiejszemi w ogóle zawiązywało się okolicznościa- 
mi. Gdy śp. Marcinkowski, używający wielkićj 
powszechnie wziętości, wezwał do zawiązania To- 
warzystwa, silny duch łączności ożywiał polskich 
mieszkańców Księstwa, poczucie potrzeby krze- 
wienia oświaty, jako silnćj dźwigai narodowćj, 
było powszechne, i Księstwo w lepszem matery- 
alnem znajdowało się położeniu niźli my obecnie. 
Toż gdy tam pojedyncze wkładki najwyższe były 
o 500 talarów; u nas najwyższa wkładka poje- 
dyncza nie przekroczyła dotąd 25 złr. Członków 
liczy Towarzystwo dotąd 150. Sama dochodu wy- 
nosi 497 złr. Wydział tymczasowy rozesłał 284 
wezwań do udziała w Towarzystwie, tak do po- 
jedynczych osób, jokoteż do Rad powiatowych 
miast i rozmaitych korporacyj. Dotąd dopiero oša 
Rad powiatowych odpowiedziało na wezwanie, i 
tylko jedno miasto Przemyśl przystąpiło do To- 
warzystwa. Obojętność tą miast względem tak 
ważnej instytucyi uderza tem bardzićj, iż działa- 
nie Towarzystwa przeważpy wpływ może wywie- 
rać na wykształcenie stanu średniego, na podnie- 
sienie oświaty w miąstach, w stanie mieszczań- 
skim. Jakoż w końcu sprawozdania gorącemi sło- 
wy wezwał p. Sobieski wszystkich obecnych, aby 
się stali apostołami pożytecznój myśli i popierali 
jak najusilpiój, każdy według swćj możności, jak 
najobszerniejsze krzewienie się Towarzystwa. 

Prezesem Towarzystwa obrano hr. Włodzimie 
rza Dzieduszyckiego, wiceprezesem p. Kor- 
nela Krzeczunowicza. Członkami Wydziału 
ks. kanonika kapituły ormiańskićj Kajetana Ka- 
jetanowicza, pp. Emila Brenera, Hönigs- 
mana, Aleksaudra Korzeniowskiego, Ka- 
liksta Orłowskiego, Apolinarego Stokow- 
skiego, Dra Wołka, Jana Szumana, Izydo- 
ra Szaraniewicza, Stanisława Sobieskiego. 

Z doiem wczorajszym zamkniętą została wysta- 
wa najnowyszych obrazów Tepy, urządzona w 
sali radnój na korzyść pogorzelców Stanisławowa. 
Składała się ona z 14ta akwarel przedstawiają- 
cych typy z różnych okolie ludu ruskiego. Niektó- 
re z nich należą zdaniem znawców do najlepszych 
utworów tego artysty, będącego jak wiadomo, mi- 
dtrzem w akwareli, Szczególnićj zwracała uwagę 
grupa modlących się żydów starowierców, tak 
wysokiemi zaletami kompozycyi jakoteż mister- 
gem wykończeniem, 
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dp W jedoym z moich listów poprzednich skre- 
Ślilem asposobienie obecnego ministerstwa, znajdoją- 
cego się w kłopotliwem położeniu z powoda po- 
wszechnej opozycyi Słowian anstryackich i wyka- 
załem, że ministrowie z gorączkową niecierpliwo- 
ścią wyczekują ponownego zebrania się Rady pań- 
gtwa w nadziei, iż zdołają sobie ulżyć ciężaru 
przerzucając część odpowiedzialaości na cudze bar- 
ki. Nadzieja ta, sądząc z chwilowego położenia 
rzeczy, wszelako się nie ziściła. W opinii wpraw- 
dzie ministrowie znowu nieco silsiej stanęli, gdyż 
Rada państwa, jako potakujący organ minister- 
stwa, wzięła na siebie całą odpowiedzialaość za u- 
stawę wyjątkową i zaprowadzenie stanu wyjątko 
wego w Pradze; lecz „z góry* ministrom grozi 
oiebezpieczeństwo, ponieważ niektóre okoliczno- 
ści mogą stanowiskiem ich zachwiać, jeśli gabi- 
net przeszkód tych nie usunie. Mamy na myśli 
kwestyę wojskową, której rozwiązania w sferach 
oajwyższych pragną w jak najkrótszym czasie. 
Tymczasem na to się wcale nie zanosi, aby Ra- 
dą państwa zdołała aż do 12go listopada zakoń- 
czyć obrady nad ustawą wojskową, Do dziś dnia 
wydział zaledwie skończył rozprawy nad ustawą 


znański wymaga od członków najmniejszćj wkłąd- | o armii czynnej, a jeszczę musi załatwić ustawę 


ukryte cierpienie, nieznana niedola, powolne upadki 
zgonem tylko kończą długie i smutae dzieje. 

Wśród ściska odwiedzających groby, z których 
wielka część ciekawością wiedziona przyszła tu 
jak na widowisko, zbliża się pochód pogrzebny. 
W dzień święta umarłych przybywa nowy miesz- 
kaniec cwentarza, imię mu Karol, niosą go kole- 
dzy na barkach, dwóch małych chłopców postę- 
puje za trumną — to cała jego rodzina — on by 
sierotą. Znać rodzice zatęsknili w grobie za pier- 
worodnym — to też w dzień zaduszny on z nimi 
się łączy. 

Cofoijmy się o lat kilkanaście, aby nawiązać 
wątek naszej opowieści, której wiele podobnych. 
Biorąc ją z życia znachodzimy w niej tę trudność, 
jaką dla powieściopisarza w ogóle przedstawia na- 
8ze życie spółeczne, dla dramaturga nasza histo- 
rya, że życie prywatne, kroniki rodów zidentyfi- 
kowane z losem kraju nie przedstawiają żadnej 
rozmaitości i kolizyi z indywidualnego charakteru 
wypływających, nie wikłają się w żadne zawiłe 
intrygi, odbijają tylko wiernie losy i dzieje naro- 
du. Wziąść losy jednej rodziny, a ma się w mi- 
kroskopie koleje naroda; z potęgą narodu wzno- 
si Bię świetność rodowa, z klęskami narodowemi 
pojawia się upadek rodzin. Jeźli prawdą to jest 
w historyi, bo dzieje polityczne Polski opierały 
się przedewszystkiem na życia spółęcznem — to 
w porozbiorowych czasach kronika domowa pry- 


watoych rodzin znaczona jest według klęsk kra mężowi. 


jowych. Każda burza mijająca porywała ofiary, 
życia lub mienia pozbawiała, rozbijała ogniska do- 
mowe lab watrząsała ich podstawą, bez różnicy 
czy był to magnacki zamek czy dworek Bzląche- 
cki. Psychologiczna przeto strona, małą odgrywać 
może rolę w opowiadąniąch z takich dziejów, a 
nie ma już zaiste miejsca na zawikłania, nad- 
zwyczajne wypadki lub sztuczne komplikacye, 


i| wszystko tu zastępuje fatalizm historyczny. Otóż 


i nasza opowieść najprostsza w Świecie jest je- 
doym rysem z wielkiego obrazu upadku, jaki 
przedstawia tyle rodzin w ostatnich czasach. Się. 
gnąć przeto musimy do epoki, która przecięła 
spółeczue Życie Galicyi na dwa tak różne okresy, 
chcemy mówić o r. 1846, 

W pięknej naddanajeckiej okolicy. dzierżawili 

aństwo K. dobra Lnsławice, słynne niegdyś ze 

zboru Arianów. Ukązywano tam niedawno je- 
szcze kamienie grobowe w ogrodzie, między któ- 
remi znajduje się grób Socyna, znanego herezj- 
archy, który w Polsce znalazł schronienie. Lecz 
zostawmy na boku archeologią, tem więcej, że nam 
mówiono, iż odtąd grobowce poszły na podmuro- 
wanie pod gorzelnię. 

Państwo K. acz, na dzierżawie, należeli do za- 
możniejszego obywatelstwa w okolicy. Tradycya 
jednak rodzinna wyżej stała niż ich położenie ma- 
jątkowe. Zwłaszcza pani K. po ojcu mitrę miała 
nad tarczą herbową, choć nie wielki posag wniosła 
Córka ruskiego książęcego roda zachowała 


o landwerze i pospolitem ruszeniu, poczem dopie- 
ro nastąpią obrady w pełoej izbie, nakoniec roz- 
prawy w wydziale izby panów i w pełnej izbie 
wyższej. Landwera zwłaszcza wymaga gruntownej 


dyskusyi, więc nawet przypuścić niepodobna, aby 


ustawa wojskowa mogła jeszcze przed zebraniem 


się Delegacyj otrzymać sankcyę Cesarską. Dele- 
gacye atoli w pierwszej swej sesyi same sobie 
odcięły drogę zwlekania, ogłosiwszy budżet ną rok 


1868 za prowizoryczny i warując sobie, aby aż 


do uchwalenia najbliższego (a zatem budżetu z r. 
1869) najważniejsze sprawy wspólne, między nie- 
mi na pierwszem miejscu kwestya wojskowa, by- 
ły ostatecznie załatwione. Jak widzicie wśród dzi- 
siejszych okoliczaości o punktualnem uwzględnie- 
niu życzenia czyli raczej warunku wszelkiej dal- 
szej dyskusyi budżetowej mowy być nie może; 
powstaje zatem pytanie, czy Delegacye zechcą się 
własnym sprzeniewierzyć uchwałom i roztrząsać i 
uchwalać budżet wojskowy na r. 1869 pomimo 
niedopełnienia wspomnionego warunku. 


Przypu- 
ściwszy nawet, że Delegacye gotowe będą wyba- 
czyć Radzie państwa ciągłe jej manewra zwłoki, 
wątpić należy, czy to mczynić potrafią, ponieważ 
ustanowienie etatu wojskowego przed załatwieniem 
organizacyi wojskowej jest rzeczą niemożebną, tj. 
niemożebną podług nowego systemu oszczędności 
i potęgi ludowej. W najwyższych sferach odwło- 
ka kwestyi wojskowej, i wywołany przez to spór 
z Delegacyami, tem większeby zrobiły wrażenie, 
o ile posłowie skrajni w Węgrzech nie omieszka- 
liby wyzyskiwać podobnych zatargów, by znowa 
podnieść głowę, wykazać ociężałość machiny rzą- 
dowej i popychać Deakistów na drogę unii 030- 
bistej. Ministerstwo zoajduje się w bardzo kryty- 
cznem położeniu, które wielką katastrofę za 80- 
bą pociągnąć może, jeżeli w wyższych sferach 
pomyślą, że ministerstwo nawet dzisiejszą Radą 
państwa nie w zupełności kierować umie. 


Wieden 2 listopada. 


— r. Dowiaduję się, że poseł włoski margr. 
Pepoli zagabywał bar. Beusta z powoda mowy 
jego w wydziale do spraw wojskowych. Jak treść 
mowy tej brzmiała w dziennikach, kanclerz do- 
tkoął w niej także Włoch, a między innemi nad- 
mienił, że i ztamtąd mogłoby Aostryi zagrażać 
niebezpieczeństwo. Bar. Beast na takie zapytanie 
miał odrzee, iż przekonany jest o tem, że Au- 
strya piema powodu obawiania się ze strony rzą- 
du włoskiego, atoli nieda się zaprzeczyć, jako taj- 
ae towarzystwa we Włoszech wysuwają Bię z 
pod dozoru rządu, i że są tam skrajne Stronni- 
ctwa, które mogłyby zachwiać gabinetem, co z 
resztą leży w naturze tamecznych urządzeń kon- 
stytucyjaych, a stronnictwa te wcale się nie kryją 
z chęcią naruszenia posiadłości ausrryackich. 

To zapytanie posła włoskiego spowodowało 
bar. Bensta do napisania okólaika dyplomatyczne- 
go, którego przedmiotem była rzeczona mowa w Wy- 
dziale luby deputowanych. Na wstępie jego wy 
rażą kanclerz ubolewanie swoje, iż słowa jego 
wypowiedziane poufaie w zebrania między kole- 
gami nie w Izbie jako ministra, lecz w wydziale 
jako deputowanego, pomimo, że upraszał o zachowa- 
mie ich w tajemnicy, przeszły do dzienników pod 
wielu względami nie dość wiernie lub po części 
inaczej zrozumiane, a przez to dały powód do 
fałszywych tlamączeń i wniosków. Jako przykład 
takiego mylnego zrozumienia wyrażeń przytacza 
bar. Beust wspomniane zapytanie posła włoskie- 
go, tadzież przypisywane sobie zdanie o Rosyi. 
Tak pierwsze jak drugie mają zupełnie inaczej 
brzmieć w okólniku ministeryalaym, niź w mowie po- 
danejiprzez „dzienniki, mianowicie s4 łagodniejsze i 
pokojowsze co do domniemanego zagrożenia Austryi 
przez Rosyę, a czem nawet kanclerz jakoby wcale 
nie nadmienił. Okóloik powiada, że połcżony był 
w mowie kanclerza jedynie nacisk na tę oko- 
licezność, że Austrya wobec swojego niezbędnego 
stanowiska pokojowego, opartego na istotnej po- 
trzebie pokoju, musi mieć powagi dosyć, aby 
wpływem swoim zdołała pokój utrzymać, i na- 
wet w danym razie siłą zniewolić do jego utrzy- 
mania. Jeżeliby jednak wszystko to nie pomogło, 
Anstrya musi być postawioną przynajmniej w mo 
żności zachowania swojej neutraluości nietykalnie 
wśród burzy mogącej zagrażać pokojowi. Ton o- 
kólnika ministeryalaego ma być bardzo spokojny 
i nacechowany miłością pokoju. Wczoraj rozesła- 


no to pismo do reprezentantów austryackich za 
granicą z poleceniem korzystąnia z niego, gdy 
się nadarzy sposobność. Akt ten pomieszczony 
pewnie będzie w księdze czerwonej, 

Oczywiście, że mowa bar. Beusta musiała być 
dla zagranicy przykrojoną stosownie, bo skoro 
nie stenografają głosów na posiedzeniach wydzia- 
łów Izby, zależy tylko od wrażenia, jakie się po 
usłyszeniu uniesie, jak mowę pojmować i zrozu- 
mieć wypada. S 

Przy tej sposobności nadmienię, bo nigdzie nie 
napotkałem o tem wzmianki, iż bar. Beast do- 
tknął także w mowie rzeczonej sprawy szlezwi- 
ckiej, i powiedział, że gabinet wiedeński niejedno- 
krotnie udzielał rad, aby spór o północny Szlez- 
wik załatwić spiesznie. 

Ostatniemi daniami pisano po dzienikach pary- 
skich o dymisyi to Rouhera to Niela. Otóż powo- 
dem tego było, że Rouher nie poprzestając na ro- 
li obrońcy spraw rządowych w Izbie, domagał 
się większego zakresu władzy, coś podobnego jak 
ma hr. Bigmark w Prusiech, a bar. Beust w Au- 
stryi. Część ministrów była przychylną takiemu 
wywyższeniu jednego z kolegów swoich, zwane- 
go juź przedtem „wice-cesarzem*, i nawet sam 
Cesarz nie był bardzo przeciwny, lecz większość 
ministrów stanowczo się temu oparła, a marszałek 
Niel zagroził nawet dymisyą: W skutek tego za- 
aiechał Rouher starań o podniesienie stopnia_swe- 
go w gabinecie. 
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ô. Oświadczenie bar. Beusta w wydziale mili- _ 
tarnym, sprawiło wrażenie na giełdzie; artykuł 
zaś Journal de St. Petersbourg w Świecie urzędo- 
wym. Na ten grożący artykuł odpowiadają orga- 
ua rządowe. Wszystkie zapewniają, że Francya 
o wojnie nie myśli. Tylko Pays wyraził się szcze- 
rzej; dodał jednak, że w razie wojny, Francya 
nie przeszłaby Renu, tj. poprzestałaby na zabo- 
rze kraju po tę rzekę. Artykuł J. de St. Peters- 
bourg wzięty został za dowód, że Carowi i ks. 
Gorczakowowi udała się „kampania letnia*, że 
Rosya nie tylko ząwarła przymierze z Prusami, 
lecz nadto ułatwiła zbliżenie się południowych 
Niemiec do Prus. Dzienniki rządowe żartują z pro- 
jektów nowego podziała Europy przez Rosyą i 
Prusy, ale poufaie mówi się tu co innego. Fran- 
cya wiąże się dla tego z Anglią. Ks. Napoleon 
udał się do Londynu, a księstwo Walii przybędą 
do Compiègne. Jaki doniosłem, bar. Talleyrand i 
Benedetti wracają niebawem do Petersburga i 
Berlina. Rosya odwołała nareszcie z Paryża do 
Petersburga p. Czyczeryna, radzcę ambasady w Pa- 
ryżu, który był przekupił dziennik La Nation. 
Zastąpił go p. Okuniew, pierwszy sekretarz am- 
basady, a tego ostatniego p. Wasilczykow. Zima 
przejdzie na obostronnem temporyzowaniu. Co 
do wydanych map, nikogo one nie przekonały i 
mie uspokoiły. Błędy, które w nich się znajdają, 
mianowicie w oznaczewiu frontu, słażą za dowód, 
że w tej pracy Cesarz nie wziął udziała i że tyl- 
ko na ogłoszenie jej zezwolił. Przez parę tygodni 
pp. Rouher i Lavalette powtarzali, iż Prasy zro- 
bią ustępstwo w sprawie szlezwiekiej. Dziś zaś 
milczą. 

La France, organ ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, zaprzecza, aby Klaczko jadąc do Galicyi, 
miał misyą od margr. Moustiera. 

Z Hiszpanii nie nadeszło nic ważnego, chyba, 
że partya republikańska czyni postępy. Donio- 
słem był, że Wiktor Emanuel, za radą ks. Na- 
poleona, zrzekł się tronu hiszpańskiego dla ks. 
d'Aosta. Dziś zaś zdaje się być pewnem, że w li- 
ście przesłanym przez jen. Damasa, hrabia Pary- 
ża, głowa Orleanistów, polecił ks. Montpensier, 
znajdującemu się w Lizbonie, nie ubiegać się o 
koronę hiszpańską. Hr. Paryża miał to uczynić 
na przełożenie hr. Chambord, a nadto  Gnizota, 
naczelnika fazyonistów. Wybór Don Carlosa ma 
coraz więcej podobieństwa. Za nic jednak nie mo- 
żną zaręczyć. Królowa Izabella ma przybyć wkrót- 
ce do Paryża i zająć dwa domy najęte dla niej 
aa Polach Elizejskich. © 

Ministrowie zajmują się ułożeniem budżetu na 
rok 1870. PP. Mague i Ronher domagają się o- 
szczędaości i zmniejszenia armii, ale zdanie mar- 
szałka Niela przemogło stanowczo w tym przed- 
miocie. Dziś sądzą, że Izby będą zwołane dopie- 
ro na początku stycznia, i że zaczną swe czynności 


pewną dumę, której wcale nie poniżała dobra pie- | śmielszych przedsięwzięć z ochoczością dobrego 


częć szlachecka męża. We dworze lasławickim 
wychowywała się jedna tylko córka Karolina, do- 
bre lecz rozpieszczone dziecko. Sąsiedzka mło- 
dzież oglądała się skwapliwem okiem na dworzec 
lusławieki, bo to i paunie, jak to mówią, niczego, 
i posag znaczny i znakomita koligacya. Lecz 
w inna to stronę zwrócone były umysly — i nie 0 
małżeństwie lub zalotach czas było myśleć — dzi- 
wne przygotowywały się rzeczy. Tajemne ukła- 
dały się plany, za które odpowiedzialność dźwi- 
gali ludzie nieznani, ale których ziszczenie popie- 
rał kraj cały. Jeden tylko p. Stanisław urodziwy, 
wysmukły młodzian, olbrzymiego wzrostu, a choć 
szczupłej budowy, herkulesowej siły, pomimo zja 
zdów, przygotowań i spisków znajdował zawsze 
czas, aby wstąpić do Lusławie. Dziwiono się te- 
mu tem więcej, że mówiono, iź p. Stanisław mie 
tylko w celach politycznych jeżdzi do Tarnowa. 
Ależ, bo tam się polityka i wielkie przygotowy- 
wały dzieła najczęściej przy zielonym stoliku. 
Najłatwiejszy to sposób doczekania się nocy, W któ- 
rej cieniu jedynie o tak tajemnych rzeczach mo- 
żna było rozprawiać. Zielony stolik usuwał na- 
wet podejrzenia, a wypróżnione butelki, które zra- 
na wynoszono z pokoju hotelowego, Świadczyły 
wymownie, że schadzki te nie mogły mieć celów 
politycznych na oka. P. Stanisław lubił tego ro- 
dzaju wielkie sprawy, dziecko swej epoki, łączył 
swych przyjaciół łatwięrność i gotowość do naj. | 


towarzysza i wesołego biesiadnika. 

Życie kawalerskie p. Stanisława nie usprawie- 
dliwiało dobrego przyjęcia, jakiego doznawał w 
Lusławicach. Lecz nie dziwmy się temu, taki tryb 
życia wiódł ogół młodzieży ówczesnej. Pan K. 
zawojowany był przez jedynaczkę, której znać 
piękna postać młodzieńca nie była obojętsą, Pani 
powtarzała z zadowoleniem: „P. Wojciech jest 
herbu Gryf, jeden to z najstarszych herbów w Pol- 
sce“. To też p. Stanisław bez wielu trudności za- 
ręczył się z Karoliną mimo niekorzystnej opinii, 
jakiej już używał i mimo tego, że nie wielki swój 
majątek w połowie już strwonił. 

Tymczasem burza nadciągała. Wianibyśmy tu 
jeszcze zatrzymać się dłużej nad opisem składu 
dworu w Lusławicach. Nie chcielibyśmy jednak, 
aby prawdziwe tu fakta mie były brane za ma- 
nierowany koloryt, jaki zwykł służyć za tło opo- 
wieściom o dworach szlacheckich. Powiemy prze- 
to krótko, że dwór lusławicki był przytałkiem u- 
boższej rodziny, że nie wychodził z niego gość, a 
często bale, imieninowe festyny i zjazdy zgromadza- 
ły na mil kilka całe obywatelstwo, że przepełnio- 
ny był rezydentami i rezydentkami pod różnemi 
pozorami przedłużającymi swoje często kilkoletnie 
odwiedziny u państwa K. Słowem, jak to mówią, 
miał kto usiąść do stoła. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
— PEER 
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wiele mówić, ale pożyczkę potwierdzą. 


Mówią, że do Compitgae mają przybyć cesa- 


rzowa Austryacka i królowa Pruska. 


Hr. Stackelberg zacznie wkrótce przyjmować. 
Epoque zapewnia, że ten ambasador widział się 


z Cesarzem i że zapewnił go 0 przyjażni Cara. 


Z pomiędzy towarzystw i zgromadzeń dozwolo- 
nych, jedne mają na celu zarobek kobiet, inne 
pod prezydeneyą pp. Garnier i Laboulaya, wy- 
świecają stosunek pracy do kapitała i warunków 
stowarzyszeń roboczych. PP. Garnier i Laboulaye 
skarbią sobie przyjaźń lada, bo myślą ubiegać 
V tym samym celu p. Darimov, 
deputowany paryzki, odwiedził zgromadzenie „pod 
starym dębem“, ale został źle przyjęty. Demo- 
kracya uważa za zdrajców pp. Darimona i Olli- 
viera, że dali się uwieść przez ks. Morny i zbli- 
żyli się do rządo. Darimon nie zostanie zapewnie 
powtórnie obranym. Ollivier ma więcej nadziei. 


się o wybory. 


Wydaje on broszurę bardzo pokojową, w której 


zamieści list od Cesarza otrzymany, podczas prze- 


prowadzenia reformy liberalnej., 


Kraków 4 listopada. Sylwester Terlecki, 


adjunkt sekretarza rady przy sądzie wyższym we 
Lwowie, otrzymał opróżnioną tamże posadę se- 


kretąrza Rady. 


Emil Paweł Nemethy, adjunkt przy sądzie ob- 


wodowym w Samborze, otrzymał opróżnioną tam- 
że posadę sekretarza Rady. 


Wiedeń 3 listopada, Do licznych kłopotów 
ministerstwa przedlitawskiego przybyła sprawa 
banka narodowego, którą dziś znowu poruszamy, 
ponieważ temi dniami przyjdzie pod obrady izby. 
Kwestya ta ma dwie strony praktyczne. Rząd o0- 
debrawszy od banku 80 milionów tytułem baz- 
procentowej pożyczki za udzielenie przywileju, 
zadłażywszy się nadto w banku przez puszczenie 
w obieg biletów skarbowych, z jednej strony zmo- 
szony jest sumę powyższą 80 milionów wypłacić 
bankowi w r. 1876, kiedy się kończy przywilej 
banku, z drugiej stropy zezwolić na zniżenie kapi- 
tała wkładowego banku i rozszerzenie okresu czyn- 
ności tegoż instytatu, jako wynagrodzenie za e- 
misyę biletów skarbowych, gdyż w przeciwnym 
razie państwo zmuszonemby było płacić bankowi 
milion rocznych procentów. Druga część tej ope- 
racyi finansowej Izba chętaie uchwali; lęcz inaczej 
Bię rzecz mą z długiem 80 milionowym, zacią- 
gniętym przez państwo w chwili założenia banka. 
Dłag ten zarówno ciąży na Węgrzech, jak i na 
iooych krajach monarchii; tymczasem, jak wiado 
mo, węgierski minister skarbu stanowczo odmó- 
wil wszelkiego w dłagu wspomniopym udziału. 
Rada państwa więc w areytrudnem się znajdzie 
położenia, bo jaż wydział, któremu poraczono tę 
sprawę, domaga się w sprawozdaniu swojem roz- 
działa długu na Węgry i Przedlitawię. Całego 
dłagu na siebie Rada państwa wziąść nie może; 
ale czy zdołą nakłonić ministra węgierskiego do 
innego zapatrywania się na sprawę baukową, to 
wielkie pytanie. Przewidujemy, że dług bankowy 
pozostanie jedną z tych licznych „kwestyj otwar- 
tych“, w jakie monarchia austryacka tak bardzo 
obfituje; z nadejściem zaś r. 1876 procenta płaco- 
ne przez skarb wzrosną o sumę, potrzebną na 
odsetki od długu baukowego. 

— Nowo powstały klub posłów z stronnictwa 
rządowego żadnych pie daje oznak życia. Pierwsze 
jego zebrania nie przyszły do skutku, gdyż zale- 
dwie dwudziestu posłów się zeszło. 

— Diogo oczekiwana wielka lista awansów 
wojskowych w za tygodniu ma się pojawić w 
Gazecie Wiedeńskiej. 

— Rada powiatowa w Schlan znowu wybrała 
hr. Clama marszałkiem swoim. Rząd zawiadomił 
wydział krajowy w Pradze, że radę tę musi roz- 
wiązać; wydział na to zezwolił. 

— Tegoroczna księga czerwona, która ma 
być przedłożoną Delegacyom, zawiera korespon- 
dencye ministerstwa wspólaego dla spraw zagra- 
nicznych od stycznia aż do końca października 
1868 r. W księdze tej zachowano dotychczasowy 
system; zbiór aktów poprzedzony krótkim wstę- 
pem, objaśniającym dokumenta dyplomatyczne. 
Przegląd i zbiór aktów rozpada się na trzy czę- 
ści: sprawy niemieckie, włoskie i wschodnie z do- 
datkami. Osobny okóloik barona Beu:ta do po- 
słów „austryacko-węgierskich* za granicą zajmuje 
się konstytucyą grudniową i wyjąśnia im konieczność 
i doniósłość ugody z Węgrami, i mówi o cechach, 
znaczeniu i zasadach przewodnich utroju kousty- 
tucyjnego w krajach austryacko-węgierskich. Dział 
włoski składa się przeważnie z dokumentów o n- 
kładach z Rzymem. co do uchwalonych w Radzie 
państwa ustaw wyznaniowych. Z dokumentów 
tych, jak głoszą, wynika podobno, że rząd z tego 
wychodził staoowiska, iż dla państwa i kościoł: 
korzystniejby było nie zmodyfikować, ale znieść 
konkordat z r. 1855. Księga czerwona tegoroczna 
nie zawiera części handlowej. 


— Projekt ustawy wojskowej o armii 

czynnej (Weńrgesetz), 
(Dokończenie). 

$ 44. Kto przez Komisyę poborową za niezdol- 
nego na zawsze do służby wojskowej nie został 
uznanym, lub kto w trzeciej klasie wieku nie o- 
trzymał uwolnienia od obowiązku stawieonictwa, 
temu nie wolno się żenić przed wystąpieniem z 
trzeciej klasy wieku. $ 

Do udzielania wyjątkowego pozwolenia na za- 
warcie małżeństwa w razie zachodzących szcze- 
gólnych, a na uwzględnienie zasłogojących okoli. 
czności, upoważnionem jest ministerstwo obrony 


krajowej, które w tym celu może delegować do- 


tyczącą władzę krajową; lecz pozwolenie to nie 
pociąga za sobą uwolnienia od obowiązku wstą- 
pienia do armii (marynarki wojennej) lub do 
landwery. 

$ 45. Jeżeli obowiązany do stawiennictwa, a 
należący do pierwszej klasy wieku, wyjeżdża za 
granicę bez pozwolenia, a jeżeli do podróży tej 
stósownie do istniejących przepisów paszporto- 
wych potrzebuje legitymacyi, natenczas utraca ko- 
rzyści stawania podług klas wieka i losu. 

$ 46. Obowiązany do służby, który się ożenił 
z przekroczeniem zawartego w $. 44 zakazu, u- 
traca korzyść stawania podług klas wieku i bez 
losowania z urzędu odatawionym będzie, a w ra- 
zie niezdatności skazanym zostanie na karę pie- 
niężną do 1000 złr. na rzecz gminnego faudaszu 
ubogich lab na więzienie do Bześciu miesięcy. 

Tych, co zawinili przez popieranie zakazanego 


zienie aż do trzech miesięcy, nie uwłaczejąc po 


publicznej. 


misyą stawienniczą i bez należytego usprawiedli 


nego. 


dzie więzieniem do sześciu miesięcy. 
Współwinui w zbiegostwie od stawiennictwa pod 


padają wymiarowi kary do trzech, a w razie bar- 
dzo obciążających okoliczaości do sześciu miesięcy. 

Pochwycenie zbiegłego od stawiennictwa, jak 
niemniej przyczynienie się do takowego, jest obo- 


wiązkiem obywatelskim. 


Gdzie obowiązani do słażby uchwalają się w 


większej liczbie zbiegostwem od obowiązka sta- 
wiennictwa, można się chwyció w drodze roz- 


porządzenią nadzwyczajnych środków zaradczych, 
pod warunkiem usprawiedliwienia takowych przed 


najbliższą Radą państwa. 


$ 48. Każdy obowiązany do służby, któremu 
udowodniono uszkodzenie siebie samego i to w 
złym zamiarze dokonane (Selbstbeschiidigung), z u- 
rzęda ma być odstawionym do armii i słażyć dwa 


lata po nad czas trwania slużby w linii. 
$ 49. Landwera podlega: 


W pokoju w kwestyach administracyjnych mi- 
pistrowi obrony krajowój, w sprawach wojsko- 
wych naczelnemu komendantowi landwery; bliższe 
w tój miefze postanowienia zawiera ustawa o land- 
werze; natomiast podczas wojuy i pod względem 
administracyjnym także ministrowi obrony krajo- 
wćj, pod względem zaś wojskowym wyznaczonemu 


przez N. Pana wodzowi. 


Minister wojay powinien za pośrednictwem mi- 
nistra obrony krajowćj, a względnie naczelnego 
komendanta landwery, od ostataiego w drodze mi- 
nisterstwa obrony krajowćj, odbierać ciągłe wia- 
domości o stanie, uzbrojeniu, dyslokacyi, wy- 


kształceniu i wojskowój dyscyplinie landwery. 


§ 50. Oficerów landwery wszelkich stopni mia- 


nuje Cesarz. 


Wyszczególaiające i wszelkie w ogóle oznaki 
we wszystkich stopniach, dalćj regulamina służ- 


bowe i ćwiczeń są te same, co w armii. 


§ 51. Każdy oficer, który jako taki najmnićj 


przez rok pełnił słaźbę czynną, i którego się nie 


tyczy $ 19, w pckoju na własne żądanie, z sa- 


wieszeniem zwyklćj należności, może być przenie- 
sionym do rezerwy, lub też, do laudwery, gdyby 
był tylko jeszcze obowiązany do słażby w land- 
werze. 
(Quittiren) z charakterem oficerskim). 

§ 52. Każdy oficer, który się nie znajduje ni 


w śledztwie sądu karnego, ni sądu honorowego, 
może dobrowolnie złożyć swoją szarżę (wystąnie- 
nie bez zachowania charakteru oficerskiego — Of- 
ficiers Charakter), co go atoli cd wypełnienia wy- 
maganego jeszcze prawnie obowiązku słażby nie 
awalnia; to samo tyczy się także tego oficera, 
który w drodze sądu karcego lub honorowego, 


szarży swéj pozbawiony został, 
$ 53, Oprócz czasu czynnej służby, stale urlo- 
powani obowiązani do słażby w linii, tudzież re- 


zerwiści i landwerzyści, przekroczywszy trzecią 
klasę wieku, podlegają co do ożewienia się, ogól- 
nym ustawom i przepisom, wszelako z zachowa- 


niem obowiązku służenia w armii (marynarce wo- 
jennej) lub w landwerze. 


§ 54. Urlopnicy w czasie urlopu swego, tudzież 
nieznajdujący się w czynnej służbie oficerowie i 
żołaierze z rezerwy i landwery, podlegają we 
wszystkich swych stosunkach cywilnych, jak nie- 
mniej w sprawach karnych i policyjnych — 83- 
dom i władzom cywilnym, i podpadają tylko tym 
ograniczeniom, które w ustawie niniejszej uzasa- 
dnione i do ntrzymania enidencyi są koniecznemi. 

Zostający w czynnej słażbie w armii, marynar- 
ce wojennej i landwerze, podlegają wojskowym 


ustawom karnym i dyscyplinarnym; ze względu 


zaś na swe stosunki cywilae, nie odnoszące Bię 
do słażby wojskowej, podlegają ustawom i wła- 


dzom cywiloym. 


W tym kierunka osobna ustawa określi bliższe 


przepisy. 


Wszyscy za granicą bawiący (fieerowie i żoł- 
nierze z rezerwy i landwery, dowiedziawszy się 


w drodze publicznej, że monarchii zagraża bliska 
wojna, i że zwołano rezerwę i laudwerę , wiani bez- 
włocznie wracać do kraju rodzionego i zgłosić się 
do odpowiedniej władzy, nie czekając dopiero na 
osobne wezwanie. 

8 55. Uwolnienie w celu wychodżtwa, może być 
udzielone zostającym w obowiązku słażby w linii 
lab rezerwie, ze strony państwowego ministerstwa 
wojny; landwerzyście ze strony ministerstwa obro- 
ny krajowej; lecz obowiązanema do słażby w li- 
nii tylko wtenczas, jeżeli oboje rodzice proszą- 
cego o uwolnienie lab pozostały po śmierci jedne- 
go drugi rodzie kraj opaszczają. 

W razie zaniechania wychodźtwa, dotyczący wi- 
aien dopełnić resztę przerwanego uwolnienia w 
swoim obowiązka służby. 

Podczas wojoy, pozwolenia do wychodżtwa nie- 
można udzielać żadnej osobie, obowiązanej do 
slużby w armii (marynarce wojennej) lab land- 
werze. 

$ 56. Ci obowiązani do słażby, którzy do słaż- 
by w armii (marynarce wojennej) lab landwerze 
nie mogli być pociągami, jak niemniej i ci, któ- 
rzy wskutek czasowego uwolnienia ze względów 
familijoych ($ 17) lub jako rezerwiści zapasowi 
($ 32) do służby czynnej wcale nie doszli, powin- 
ni w miarę dobrobytu swego lab zdolności zarob- 
kowania złożyć odpowiednią taksę wojskową dla 
zakładów utrzymania inwalidów wojskowych. 

Wysokość i sposób ściągania tej taksy określi 
odrębna ustawa. 


Kiiszpania. 


Manifest rządu prowizorycznego hiszpańskiego, 


którego początek!podaliśmy wczoraj, następnie się 


kończy: szą < 
Owe walki przeciwnych opinij, występujących 
przeciw sobie interesów i różmych pragnień, dą- 


żących ntorować sobie drogę sposobem jawności i 
propagandy, uczą narody energicznie rządzić się 


na rzecz gminnego funduszu ubogich, lab na wię- 


stępowaniu, jakiemu podlegają stosownie do re- 
gulaminów słażbowych, jeźżli zostają w służbie 


$ 47. Kto obowiązanym jest stanąć przed Ko- 


wienia nie stawa, uważa się za zbiegłego od sta- 
wieunictwa; tego zaś, co go w tej mierze z prze- 
świadczeniem popiera, uważa się za współwin- 


Zbiegły od stawiennictwa, w razie uznania go 
za zdolnego do słażby, powinien — jeżeli nieobe- 
cności swojej w przeprowadzonem w tym wzglę- 
dzie śledztwie nie mógł usprawiedliwić, lecz sta- 
ngt dobrowolnie, — przez rok jeden, gdyby zaś nie 
dobrowolnie stanął, ma słażyć przez dwa lata nad 
czas prawnego obowiązku służby w linii; w razie 
uznania go za niezdolnego do służby, karany bę- 


(W miejsce dotychczasowego usunięcia 


CZAS z Czwartku 5 Listopada 1868. 


bez bolesnych wstrząśnień spółecznych. 


stwo i tyranię. 


wać, ani jej objawów niepokoić nie będzie.. 


żone żywioły 


nej. 


przynależy ze względu na jego tradycye bistory- 
czne, i sposoby działania, które sobie zdobył. 
W granicach poszanowania winnego stworzo- 


bogactwa publicznego, tłumionego gnębiącem brze- 


uwieńczą gmach wzniesiony usiłowaniem Hisz- 
panów w dniach kilku, dniach na zawsze pamię- 
tnych. 

To, łącznie z systemem radykalnej oszczędao- 
ści, przyczyni się skutecznie do podniesienia na: 
szego kredytu tak przybitego w ostatnich czasach 


gdyż rząd prowizoryczny uposażony od rewolu- 
cyi obszerną władzą, postanowił nie wstrzymy 
wać się w swych projektach reformatorskich i 
być w tej jak w każdej innej sferze, wiernym tła- 
"Pr woli narodowej, wyrażonej tak jednomy- 
ślnie. 

Ukochane nasze prowincye zamorskie używać 
będą równych korzyści i dobrodziejstw rewolacyi; 
stanowią one część wielkiej rodziny hiszpańskiej, 
i mają prawo pośredniczyć swem światłem i gło- 
sowaniem, w ważnych kwestych politycznych, ad- 
ministtacyjaych i spółecznych. 

Opierając się na silnych podstawach wolnosci 
i kredytu, Hiszpania przystąpić może spokój nie do 
stanowczego ustalenia formy rządu, który naj- 
więcej wejdzie w harmonię z jej głównemi wa 
runkami i pewnemi potrzebami, który najmniej 
wzbudzi nieafności w Europie ze względu na 
jedność iuteresów, co łączą i wiążą wszystkie 
ludy starego lądu, i które najlepiej zadość uczy- 
nią wymogom jej pochodzenia i obyczajów. 

Dalekiem jest od myśli rządu prowizorycznego 
chcieć przesądzać kwestyę tak ważną i zawikła- 
ną, lecz winien on zwrócić uwagę na symptom 
bardzo znaczący, który pośród pełaej zapała i 
korzystnej agitacyi wywołanej ruchem rewolucyj- 
nym, odsłania aż do pewnego punktu prawdziwą 
dążność woli narodowej, l 

Wszystkie junty, ted wyraz naturaloy owego 
rucha ogłosiły kardynalae zasady naszej nowej 
organizacyi politycznej, lecz przemilezały o insty- 
tucyi monarchicznej, odpowiadając, bez poprzedniej 
zgody i bez poprzedniego natchnienia, uczucia roz- 
tropności patryotycznej. Nie brały one, chociaż 
to łatwem było w chwilach namiętoych rozterków, 
osób za rzeczy, ani brały urox dynastyi za 
wysoką władzę, jakiej jest symbolem. 

Nadzwyczajny ten fenomen zwrócił na siebie 
ścisłą uwagę rządu prowizorycznego, który go 
poddaje publicznym rozbiorom, nie jako argument 
sprzyjający, lecz jako daną zasługującą iść w ra- 
chunek, aby mądrze rozstrzygnąć tak ważne i tra- 
dne zadanie. 

Prawda, że się ozwały wymowne głosy w o 
bronie rządu republikańskiego, opierające się na 
różnicach pochodzenia i charakterze narodowości 
biszpańskiej, a szczególnie na zadziwiającym wze- 
rze danym po za morzami przez mccarstwo wczo 
raj zrodzone, a dziś będące przedmiotem zazdro- 
ści i podziwu świata. 

Lecz jakkolwiek względną wagę przywięzywać 
należy do tych opinij, nie mają one jej tyle, jak 
powszechna wstrzemięźliwość, z jaką względem 
kwestyi tak ciernistej postępowały junty, w łonie 
których, aż do utworzenia rządn prowizoryczne 
go, spoczywała całkowicie inicyatywa rewolucyjna. 

Prócz tego, pojmuje się łatwo, że lud młody 
zabłąkany wśród dziewiczych lasów i mający 
za granicą jedynie obszerne pustynie nieuprawne 
i pokolenia koczownicze, ukonstytuował się cał- 
kiem niepodlegle, wolny od wszystkich wewnę- 
trznych zobowiązań i wszelkiego węzła między- 
narodowego. Lecz nie jest prawdopodobnuem, aby 
to się powiodło ludom długie liczącym życie, ma- 
jącym nieobalone autecendencye organiczne, two- 
rzącym część gminy narodów i nie mogącym na- 
gle, za pomocą nagłego przejścia, czynić gwałtu 
wiekowemu prądowi, według którego kieruje się 
jego pochód. 

Niepowodzenia prób tego rodzaja w innych kra- 
jach europejskich, które nąs poprzepzały na dro- 
gach rewolucyjnych, winny głęboki wzbudzić ro- 
zmysł zanim rzacimy 8ię ną nieznane i ciemne 
ścieżki, ; 

Qvkolwiekbądź, jeżeli rząd prowizoryczny myli 
się w swych rachubach, jeżeli postanowienie ludu 
hiszpańskiego nie będzie sprzyjającem przyjęciu 
formy monarchicznej, rząd prowizoryczny szaro- 
wać będzie życzenie sjakie wyrazi naród; wolno 
zapytany, w wykonania Swego wszechwładztwa. 

Tymczasem rząd prowizoryczny przechowa świę- 
ty skarb, jaki mu powierzyła rewolucya; bronić 
go będzie mężnie i z spokojem przeciw napaściom 
wszelkiego rodzaju, aż do dnia, w którym będzie 
mógł go zwrócić nietykalnym i takim jaki otrzymał. 

Przekonany o prawowitości swej władzy, opar- 
tej na manifeście Kadyskim, na jnwestytarze, ja- 
ką ma dała janta tego miasta, które po raz wto- 
ry odzyskuje swobody hiszpańskie, na powstaniu 
stopniowem całej Hiszpanii, na prawie i uświęce- 
niu, jakie mu nadało zwycięztwo, na uznania dal- 
szem przez wszystkie junty półwyspu, zresztą na 
sankcyi ludowej—rząd prowizoryczny pójdzie bez 
obawy i wahania się Ścieżką, jąką mu wytycza 
obowiązek, a będąc tylko echem woli opinii pu- 
blieznej, nie spocznie aż uczyni zadość wszelkim 
pragoieniom kraju i nie usadowj na silnych i nie- 
zachwianych podstawach dzieła naszego odrodze- 
nia politycznego. 


same, popierać swe prawa i wprawiać swe Siły 


Tym sposcbem może Hiszpania silnym postę- 
pować krokiem, gdyż nie będzie jaż opasauą cięż- 
ką obręczą dawnej administracyjnej centralizacyi, 
która była podstępnem narzędziem, jakiego uży- 
wano, aby ją bałamucić i wytępiać przez przekup- 


Jedaostka, gmina, prowincya i naród, niepodle- 
gły mieć będą ruch w właściwej im sferze, ich 
władzy zazdrosne pośrednictwo państwa krępo- 


Siloy wszelkiemi prawami, wszelkiemi swobo- 
dami politycznemi, naród hiszpański nie może się 
słusznie żalić, jak dotąd, na nieznośne parcie 
państwa. Wielkoletni i wyswobodzony z urzędowej 
opieki, ma on przed sobą obszerną metę do prze- 
biegnięcia, płodne zarody do rozwinięcia, i potę- 
pomyślaości, mogące być bodźcem 
jego działalności tak długo uspionej i paralizowa- 


Wolność narzuca jako obowiązek ruch, a jako 
następstwo, odpowiedzialność, Naród hiszpański 
jest odpowiedzialoym, gdyż jest woloym, a swo- 
ją wytrwałością, energią i szlachetną i dobrze u- 
organizowaną pracą, może i powinien odwetować 
czas stracony w bezczynności i przeszłej niewoli, 
zajmując w kongresie narodów miejsce, jakie mu 


nym interesom, głębokie reformy ekonomiczne, 
zdolne zerwać więzy prodnkcyi i ułatwić wzrost 


mieniem idei nabytych i zastarzałych nadużyć, 


pewnem omdleniem i powszechnym marazmem; 


dytować. 


cy bożej i pomocy współobywateli. 


i uczciwym sumieniom. 
Madryt 25 października 1868. 


(Podpisy wszystkich ministrów.) 
BZZEGZETERSZEE RETE BZ TZT OOO YW EA 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


pożyczkowego wzajemnego. 


nie zschodzi przeto potrzeba ogłaszania nazwisk po- 
mienionych delegatów, albowiem Gazeta Lwowska 


nie zamieszcza nigdy wiadomości o przenosinach u- 


rzędników. 
Zdaniem jednak naszem ogłaszanie takie byłoby 


nietylko stosownem , ale nawet potrzebnem, zawaze, 
a tem więcój teraz, szczególnie co do urzędników, o 
'|których tu mowa, Jeżeli bowiem publiczność zawia- 
damianą jest o nominacyi nowych urzędników, zacho- 
dzi także potrzeba, aby (wiedziała o zmianach osób, 


zwłaszcza uaczelników władz, z którymi często bez 
pośredaio stykać się musi. Gazeta Wiedeńska ogła- 
sza przeniesienie każdego oficera z jednego pułku do 
drugiego lub uwolnienie go', chociaż to może bezpo- 


takich zmianach dowiadują nawet z rozkazów dzien- 
nych; gdzież zaś publiczność ma się dowiedzieć, że 
starosta został zmieniony? a jednak zmiana taka po- 
winna być jéj wiadomą. Tem więcój zaś tyczy się to 
niniejszego przypadku, gdzie niektórzy starostowie 
otrzymali rozleglejsze atrybucye, a przeto gdy jurys- 
dykcya ich sięga szerszych przestrzeni kraju, bo kil- 
ku powiatów. Dotychczas np. wiemy tylko z pogło- 
ski, że p. Bobowski przeniesiony został do Krakowa, 
a p. Seidler do Przemyśla, strona zaś która odbiera 
pismo z podpisem niewiadomego sobie naczelaika po- 
wiatu, może nie wiedzieć, że to jest podpis naczel- 
nika. Monitor ogłasza zwykle zmiany prefektów, Staats 
Anzeiger zmiany landratów, bo takie ogłoszeniajsą 
koniecznemi. Nie wchodząc przeto w merytoryczny 
powód polemiki, o którćj tu wspominamy, wypowia- 
damy niewątpliwie życzenie publiczności, aby zmiany 
naczelników powiatów bywały ogłaszane. 

— Dziś umarł Dr Igaacy Hamer, profesor prawa 
cywilnego i skarbowości austryackiej w Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim, prezes komisyi do egzaminów rzą- 
dowych oddziału historyczno-prawniczego. Zmarły li- 
czył lat 54. 

— W soboto (7 b. m.) ukaże się po raz pierwszy 
pa scenie tutejszćój na dochód p. Bandy komedya 
w 4 akta:h Henryka Laubego p. n. Wielkorządzca 
Bengalu, która niedawno w Wiedniu z wielkim przyj- 
mowaną była zapałem. Widzieliśmy tu już parę utwo- 
rów tego autora, świadczących o jego znakomitych 
zdolnościach dramatycznych; a komedya wspomnioua, 
należąca do ostatnich z jego dzieł, ma być najlepszą ze 
wszystkiego, co dotąd napisał, Wzgląd tea i sympatya, 
jaką artysta u publiczności posiada, są niewątpliwą 
rękojmią, że teatr będzie pełay, tem bardzićj, że i 
najceloiejsze siły teatralne wezmą udział w przed- 
stawieniu. : 

— Dziennik Lwowski otrzymał wykaz następują” 
cych rodaków z Galicyi, znajdujących się dotąd na 
osiedlenia w gubernii Jenisejskiej, a jeszcze nierekla- 
mowanych: 

1. Ludwik Wysocki, z Krakowa; 2. Bronisław 
Ujejski (chodził do techoiki w Krakowie); 3. Lu- 
dwik Michalski; 4. Emil Waśniewski; 5. Sta- 
nisław Śmielowaki z Tarnowa; 6. Kazimierz Ma- 
chniewicz z Krakowa (w gubernii Tomskiej); 7. 
Józef Bielawski; 8. Józef Gawliński (w gab. 
Tomskiej); 9. Władysław Kozłowski; 10. Leon 
Albański; 11. Atanazy Albański; 12. Ignacy 
Walicki z Wadowickiego; 13. Jan Zabawski; 
14. Karol Zieleński; 15. Esterle; 16. Smie. 
szek; 17. Antosiewicz; 18, Ludwik Tarasie- 
wicz (ma 18 ran). 

— Dyrekcya teatrów warszawskich, które zostają 
pod zarządem Muchanowa, miała ofiarować artystce 


' teatru krakowskiego p. Modrzejewskićj 3,750 rubli 


rocznie, benefis jeden i czteromiesięczny urlop. Je- 
żeli umowa ta przyjdzie do skutku, p. Modrzejewska 
opuściłąby teatr krakowski dopiero w przyszłym ro- 
ku; obecnie zaś po skończeniu ról gościnnych, w któ- 
rych zachwycała publiczność warszawską , wraca do 
Krakowa. 

— Kuryer Warszawski powiada, że w sobotę w 
teatrze w Warszawie zwracała uwagę na siebie pe- 
wna pani błyszcząca cała od pereł i brylantów, które 
znawcy oceniali na 300,000 franków. Była to pewna 
amerykanka, którój rodzina pochodząca z Polski, od 
parę wieków mieszka w Ameryce. Tak ona jak i 
mąż jój zapragnęli zwiedzić Warszawę w podróży 
swojój po Europie, . 


— D. 1 listopada umarł Jan Dembiński właściciel 
'Niestępowa w powiecie Pułtuskim, niegdyś pisara 


Aby przywieść do szczęśliwego końca tak tru- 
dne przedsięwzięcie, rząd prowizoryczny żądą tyl- 
ko zaufania ladu, owego zaufania, które się obja- 
wia porządkiem i spokojem, a które zachwiać sta- 
rać się tylko mogą chytrzy i mieprzebłagani nie- 
przyjaciele sprawy narodowej, aby ją zdyskre- 


Rząd prowizoryczny liczył i liczy jeszcze na to 
zaufanie, z silnem przekonaniem, że nikt nie o- 
śmieli się zamącić zgody panującej między wspa- 
niałomyślnym krajem w pełaem posiadanin swych 
praw i odaowicielem swych swobód zdeptanych. 
Gdyby jednak nieszczęściem pokuezono się 0 to, 
gdyby chciano stawiać przeszkody majestatyczne- 
mu rozwojowi rewolucyi haniebnemi knowaniami, 
zbrodniczemi wybrykami lub bnotowniczemi pro- 
wakacyami, rząd prowizoryczny, stróż honorn ln- 
du, zdoła zachować go nienaruszonym od wszelkich 
zajść, karząc surowo tych, coby się stali winny- 
mi zbrodni stanu przeciw narodowi, pewny pomo- 


Rząd prowizoryczny gdy chwila nadejdzie, zda 
sprawę z nadzwyczajnej władzy, jaką wykonywał 
w kortezach nstawodawczych, w obec których sta- 
wi się z całym epokojem, jaką może nadać u- 
czucie spełnionego obowiązku prawym zamiarom 


Kraków 4 listopada. Jutro we czwartek odbę- 
dzie się posiedzenie publiczne Rady miejskićj o godz. 
5éj wieczór. W liczbie przedmiotów na porządek 
dzienny przypadających, są}: udzielenie zaliczki spła- 
calaćj kilka urzędnikom miejskim tadzież wsparcia; 
przyjęcie do gminy; projekt poprowadzenia ulicy po- 
nad Starą Wisłą poprzed obu mostami od Stradomia 
do ulicy Starowiślnćj, oraz odstąpienie gruntów miej- 
skich tamże pod budowle; nabycie kilka gruntów dla 
zregulowania ulicy Krowoderskićj i na Kazimierzu; 
zatwierdzenie kontraktu trzechletniego o wypuszcze- 
nie w dzierżawę dochodów z rzezalni miejskićj za 
5,150 złr. rocznie; wniosek względem zniesienia 0- 
płaty od psów; wreszcie projekt statutu Towarzystwa 


— W sporze między Gazetą Narodową a Gazelą 
Lwowską z powodu tak zwanych delegatów, ta ostatnia 
oświadcza, iż gdy przez poruczenie kilku starostom po- 
wiatowym nadzoru nad przydzielonemi sobie staro- 
stwami, nie utworzono wcale nowych posad w orga- 
nizmie politycznym i żadnój nowćj nominacyi niebyło, 


średnio obchodzić tylko tych, jktórzy się zresztą o 


c o oo aa ni. ZZ 


od potwierdzenia pożyczki paryzkiej zawartej | małżeństwa , karać należy grzywną do 500 złr. 
z bankiem kredytu ziemskiego. Deputowani będą 


kancelaryi ziematwa, przeżywszy lat 100. 


cznego ludu, gdyż cukrownia zatrudniała zwykle pa 
ręset ludzi, 


odbyć w r. 1870. 


na Mandellę i nie da mu głosu. Zaraz za owym ro- 


pićj nie dopileuje. 


metru zaś +- 7',6 R. Wiatr zachodni. 


panny, Śgo Emeryka i $go Zacharyasza papieża. 


każdy tego rodzaju pojaw na scenie mile przez pu- 


patyi. Karmieni z konieczności przeważnie świeżemi 
owocami obcej strefy, — gdyż nowość, jeżeli gdzie to 
na scenie niezaprzeczony ma przywilej ponęty— mniej 


wychodowanym na własnej glebie i owiarym swoj- 
skiem powietrzem. Jadaym z takich płodów jest przed- 


daniu historyczne a p. n. List żelazny. Autor jej p. 


Antoni Małecki cófuąwszy widownię wypadków w 
przed-dwuwiekową przeszłość, przedstawił w niej ja- 
skrawo ideę poddaństwa, która jak obręcz żelazna 
opasywała „wszystkie stosuski życia tych, co mieli 
nieszczęścia urodzić się pod jej klątwą. Bohater tra- 


jedyi krajczy litewski, Romaa Ciechanowski, później 
wojewoda witebski, zaszczycony łaską króla Michała, 
uświetniony blaskiem własnej zasłagi, utracić ma na- 
raz całe dostojeństwo swego stanowiska i zejść do 
rzędu poddańszej niewoli, gdyź mamka jego zeznaje 


ckiem, synem wieśniaczym, zrodzonym do pracy by- 
dlęcej. Przedmiot to sreydramatyczny chociaż nie no- 
wy, i autor wlał weń cało bogactwo studyów psy- 


przywar serca ludzkiego. Miłość macierzyńska, prze- 
Śśladowcza nieaawiść zazdrosnych, duma poświęcająna 
wszystko, a nawet wrodzone uczucia, skrupulatność su- 
mienia sędziego, gotowość do ofiar kochanki, przed- 
stawione tu są z całą wydatnością świateł i cieni. 


Jednego tylro wytłamaczyć sobie nie umiemy, to jest 


dlaczego autor wezwał do rozwiązania dramatu nad- 
przyrodzone siły, kiedy tok wypadków nie zdaje się 
tego koniecznie wymagać. Ow duch matki pojawiają- 
cy się Helenie klęczącej przy trumnie ojca tchnie za- 
pewne szekspiryzmem, lecz psuje prawie efekt, prze- 
ciua, nie logiką faktów, lecz jaxby mieczem, węzeł 
dramatyczny, i jest bezprawdopodobną niespodzianką, 
W śmierci Heleny gabit-j pioruaem jest zapewae idea 
solidarności kary, uzaana i w Świecie chrześciańskim, 
lecz o wiela więcej zakrwawa to na pogańską „Ne- 
mezis“ dotykającą zbrodaiarza w tem co mu było 
najdroźszem. Słabszą stronę utworu stanowi także 
zbyt częsta część naracyjna, co uszczupla pole akcyi. 
Teajedya, 0 której mówimy, nie jest nowością ną 
scenie naszej, lecz po raz pierwszy za teraźniejszej 
dyrekcyi wczoraj była porzedstawioną. Niepowtarza- 
my zatem jej treści, znanej zresztą powszechnie b zdź 
z dawniejszych wspomnień, bądź z oryginału. 
Pierwszeństwo w grze należy się słusznie tym ra- 
zem p. Ładnowskiemu synówi, bo też rolę miał wdzię- 
czną i odpowiedaią rodzajowi swego talentu. Gdzie- 
kolwiek charakter przechodzi w natniętaość, artysta 
był w swoim żywiole. Scena aktu drugiego, w której 
dowia się duje młody Ciechanowski, że jestsynem chłop- 
ki i monologi aktu piątego, owa rozmowa z własnem 


sumieniem, oddane były z tax efektowną prawdą, że * 


publiczność nie mogła się powstrzymać od okazania 
p. Ładnowskiemu hucznemi oklaskami swego zado 

wolenia. Rola p. Ra »ackiego (starosta orszanski) trzy- 
mana ciągle w ścisłych karbach bezefektownego dzia- 
łania, nie mogla nastręczyć dość szerokiej areny do 
owych błysków artyzmu, jakiemi się zwykle gra jego 
odznacza, Bardzo dobrze odegrała p. Wolska roly 
Marty z całą skalą uczucia matki, stojącego w sporz 

z sum eniem i odnoszącego nad ostataiem zwycięztwo 

P. Wolski (Rębajło) wyboroym był przedstawicielem- 
rabasznego szlachcica owych czasów, począwszy od 
ruchów aż do dykcyi, Panna Śliwińska jako Helena 
nie mówiąc 0 całvś:i, oddała bardzo trafaie kilka ustę- 
pów swej roli, pp, Deryag (podstarosta orszański)i p. 
Konarski (marszałek) grali właściwie. Przedstawienie 
w ogóle było staranne. 


MEZZO ERZE ZO W TOSTER ME TEZA 
ZZOZ NAE E 
Sprawy sadowe. 


Proces spiskowców na życie księcia Serbskiego 
Michała Obrenowicza III. 


(Ciąg dalszy). 


Przesłuchany następnie oskarżony Stanowicz, ku- 
piec z Semendryi, nie chce nic wiedzieć o jakiem 
bądź sprzysiężeniu; obecność swą ną manewrach w 
Belgradzie tłómaczy tem, że przybył do ministra woj- 
ny celem zaniesienia prośby © zwolnienie go z po- 
woda słabości, od udziału w odbywających się ćwi- 
czeniach wojskowych. Ta ni widział się, ni mówił 
z Maistorowiczem. Z Pawłem Rądowanowiczem jako 
pełnomocnikiem jego pupila, schodził się w kawiarni. 
W domu jednak Pawła R, nie odwiedzał, i nie wie- 
dział, czy on do spisku należy, 

Przew. Maistorowicz w oczy panu powiedział, że 
wciągnął Radowanowicza do wiadomego stowarzysze- 
nia, a pan zgodziłeś się także na to, i obiecałeś, ile 
sił starczy, działać w duchu udzielonej sobie instru - 
kcyi.—0Oskarżony jak najusilniej temu zaprzecza, ob- 
stając przy dawniej złożonych zeznaniach. 

deh W kilka dni po dokonanem morderstwie, 
Pugawemi słowy ódzywałeś się o księciu w pewnej 
golarni i mówiłeś o zemście, 


— D. 3 października zgorzała oukrownia w mie- 
ście Kazimierzu w Lubelskiem, Straty obliczają na 
milion złp, Budynki i machiny były zabezpieczone, 
lecz pożar ten stanie się mimo tego klęską dla okoli- 


— Na polu marsowem w Brukselli wzniesiony bę - 
dzie pałac wystawy powszechnój, która ma się tam 


— Na jakie sposoby biorą się w Anglii kandydaci 
do parlamentu? Oto donoszą z Sheffield, że biedny 
i wynędzniały robotnik chodzi od domu do domu 
wystawiając zapałki na sprzedaż. Gdy go gdzie wpu- 
szczą, wyciąga z kieszeni parę pończoch i opowiada, 
że mu one zostały z zapasu, gdyż fabrykant Mun- 
della nie ma czem płacić robotników i daje im to- 
war zamiast pieniędzy, a robotnicy muszą się ianego 
chwytać zarobku; i tak np, ou trudni się sprzedażą zapa- 
lek. Oczywiście, że ktokolwiek to usłyszy, gniewa się 


botnikiem wchodzi jaki ajeat Roebucka i ujmuje so- 
bie ludzi, wysławiając zalety swego kandydata. Tak 
dobrze ów ajent jak i mniemany handlarz zapałek są 
na żołdzie Roebucka, Muadella upadnie, jeśli się le- 


, — Dnia 3 listopada piękna pogoda po usunięciu 
się mgły rannćj. Termometr doszedł do -+ 1190 od 
+ 1,6, R. Barometr szybko opada; stan jego o go- 
dzinie 6ćj rano dnia 4 listopada był 3254,73, termo- 

— We czwartek dnia 5go listopada, Śćj Elżbiety 
SIR STAR FP zaa mala Moulin. 

TEATR. Wśród nie wielkiej u nas liczby orygi- 


nalnych utworów scenicznych . poważniejszej treści, 


bliczność bywa witany, mianowicie jeżeli i wartość 
dzieła i imie autora nabyły prawa do ogólnej sym- 


często spotykamy mię na niej a płodem rodzimym, 


stawiona wczoraj trajedya w 5 aktach oparta na po- 


dręczona wyrzutami sumienia, że dzisiejszy dziedzic 
imienia i majątku nie jest potomkiem znakomitej szla- 
checkiej rodziny, lecz zamienionem własnem jej dzie - 


chologicznych, wysnutych z znajomości przymiotów i 


Osk. Owszem, ze smutkiem i boleścią wspomnia- 
łem o strasznem nieszczęściu, utrzymując, że następcą 
| jego musi być ten, którego książę za życia jako ta- 

kiego naznaczył; o zemście ni słowa nie wspomniałem. 

Przew. Coś pan mówił o znajdujących się tam 

kwiatach? Czyż nie wyrażałeś się, że zamiast liter 

M. O. (Michał Oberonowiez) należałoby położyć P.K. 

(Piotr Karadżordżewicz). 

Osk. Nie mówiłem tego. 

Po przeczytaniu zaprzysiężonego zeznania właści- 
| ciela golarni, oskarżony nazywa świadka człowiekiem 
bez charakteru. 

Przew. Zeznania te poparł diugi świadek Simo. 

Osk. Uczynił to z odrazy ku mnie, 
| Przew. Czem pan dowiedziesz prawdziwości swych 
twierdzeń ? 

Osk. Przysięgą. (Smiech). 

Przew. Na jakiej stopie etałeś pan z Pawłem 
Radowanowiczem ? 

Osk. Nie łączyły nas żadne stosunki przyjaźni, 
lecz tylko interesa, i z tego powodu widywałem się 
z nim często. 

Przew. Wiadomem jest, że mieszkał u pana w Se- 
mendryi czas jakiś, a służąca pańska zeznała, żeś 
z rozstrzelanym zostawał w ścisłych stosunkach, tu- 
dzież żeś z Pesztu odbierał depesze ? 

Osk. Służąca ta zeznaje owe fałsze ze złości, wy- 
pędziłem ją bowiem z mego domu. (Smiech). 

Przew. Dziwna rzecz, to samo mówi także Ła- 
zarz Stojanowicz. 

Następnie skonst:towano sądownie, że znaleziono 
przy oskarżonym listy od Pawła Radowanowicza, 
Bkreślone w sposób tak zagadkowy, tak tajemniczy, 
że treść ich musi mimowoli wzbudzać silne podejrze- 
nie. Wezwany do wytłómaczenia prawdziwej myśli 
swych korespondencyj, plącze się, wikła i nie umie 
obronną ręką wyjść z tego zadania. 

Obrońca ostatniego oskarżonego zwraca na to u- 
wagę, że gdy na podstawie zeznań Maistorowicza wy- 
toczono jego klientowi proces, to w chwili, gdy Mai- 
storowicz odwołał swe dawniej poczynione zeznania, 
już przez to samo sprawa cała w cdmiepne przecho- 
dzi stadium, i uwalnia jego klienta od ciążącej na 
nim winy. M. mówi, że oskarżony „werbował ludzi, 
Gdzież są ci ludzie? pyta się obrońca, W czasie ma- 
newiów przybył tutaj mój klient w prywatnych iute- 
resach. W Semendryi widział sią z Maistorowiczem, 
jednak na publicznem miejscu, i jeśli tak rzeknę, en 
passant, Świadkowie występojący tutaj nie mają kwa- 
liikacyi świadkom potrzebnej. W listach Pawła R. 
nie niewidzę podejrzanego. Że stał z nim na dobrej 
stopie, nie nie dowodzi, gdyż nie wszyscy przyjacie- 
le i znsjomi Pawła muszą z urzędu być już nie- 
godziwymi, Obrońca żąda więc uwolnienia swego 
klienta. 

Na to odpowiada prokurator, że całe zachowanie 
się oskarżonego zdradza nieczyste tego sumienie. W 
odpowiedziach jego znachodzą się ciągłe sprzeczno- 
ści, niecechujące wcale ludzi niewianych, Co się ty- 
czy świadków, to ci przez to, że nie są dobrze u- 
przedzonymi do osoby oskarżonego, nie są już tem 
samem wykluczeni od możności świadczenia w jego 
sprawie. Podług praw serbskich tylko ludzie zostają- 
| cy ze sobą w otwartej nieprzyjaźni nie mogą składać 

przeciw sobie świadectwa. Zeznania Maistorowicza 

nie są i nie mogą być jedynym argumentem potępia 
| jącym oskarżonego; dopiero świadectwa dwóch innych 
( świadków nadają sprawie tej właściwe znaczenie. 
Maistorowicz dla uratowania siebie zapiera się wszyst- 
kiego; przez to w konsekwencyi przeczy ji winie 0- 
skarzonego. Listów podobnych, jakie znaleziono przy 
obwinionych, w prywatnem pożyciu, i traktnjąc o 
sprawach zwyczajnych, nikt nie pisze. 

Po replice i duplice między obrońcą a |prokurato- 
rem, przystąpiono do przesłuchania oskarżonego 
Kusmanowic za, Krótkie daje on odpowiedzi, i 
mimo to, że cały stek poszlaków gromadzi się prze- 
ciw niemu, zapiera się wszystkiego. 

Następnie wprowadzają do sali sądowej oskarżo- 
nego Łazarza Milegowicza, Jest to męższyzna średnie- 
go wieku, całe zachowanie się tegoź zdradza człowie- 
ka inteligentnego. Pod rządami ks. Michała zajmo- 
wał posadę naczelnika powiatowego. 

Obwiniony twierdzi, że nie wiedział o żadnym spi- 
sku i więcej potrafiłby opowiedzieć o pozagrobowym 
świecie, niźli o ostatnim sprzysiężeniu Pawła.| Rado- 
wanowicza widział po raz pierwszy przed dwoma la- 
ty w pewnej kawiarni, raz z nim tylko mówił. Co 
się tyczy Filipa Stankowicza, to do roku 1862 w 
którym to czasie opuścił Serbię, polityczny sposób 
myślenia tego obwinionemu był całkiem nicznany. 

Przew Czy miałeś pan jaki judział w spisku 
Maistorowicza z r. 1863 (przeciw osobie księcia Mi- 
chała)? 

Osk, Najmniejszego. Będąc natenczas naczelnikiem 
powiatowym, gdym powziął wiadomość o istnieniu o 
wego sprzysiężenia, zawiadomiłem o tem zaraz wła- 
dze dotyczące. Osoby oskarżające mnie o współudział 
w tym spisku, powodują się tutaj li zemstą, którą 
mi zaprzysięgły, gdy powzięły wiadomość, że z mej 
iniciatywy jako wapółwinne natenczas aresztowanemi 
zostały, Z Maistorowiczem wprawdzie małem raz 
schadzkę, lecz o tej zawiadomiłem natychmiast mini- 
stra spraw wewnętrznych. 

Na rozkaz przewodniczącego wchodzi do sali An- 
tonowicz. Ten w oczy powtarza oskarżonemu, że w 
spisku w r. 1863 przeważną grał rolę, i należał do 
najczynniejszych sprężyn przedostatniego sprzysięże- 
nia. Obwiniony atoli odpiera ten zarzut twierdzeniem, 
że Antonowicz z osobistej nienawiśsi „tylko oskarża 
obwinionego, ktorego dziełem było wykrycie spisku i 
oddanie sprawców w ręce sprawiedliwości. 

Przew. (do Antonowicza). Czy Łazarz zostawał 
w stosunkach z Filipem? „PER 

Antonowicz. Tego nie wiem, 

Przew. Łazarz jak się zdaje zdradził spisek wten- 
czas, gdy zobaczył, że spodziewanych nie, otrzyma 
zysków. y 

Antonowicz. Sądziłem tak wtenczas i dziś są- 
dzę podobnie, Był on tutaj albo zdrajcą, albo też 
szpiegiem. | 

Osk. Spełniłem tylko mą powinność. Zdrajcą dy- 
nastyi podobnym tobie nigdy nie byłem. 1 

Antonowicz. Ciesząc się względami ks. Micha- 
ła, chciałeś równie dobrze być zanotowanym w obo- 


zie Karadzordźewiczów, i to objaśnia twoje postępo- | gre 


wanie. 

Przew. (do Łazarza M.), Według zeznań Pawła 
Radowanowicza powtórzonych panu przy naocznej 
konfrontacyi pokazuje się, że pan z tymże zostawał 
w porozumieniu, tudzież, żeś otrzymał od niego 800 
dukatów na cele sprzysiężenia ? Oskarżony przeczy 
temu, utrzymując, że Paweł po nieudałem spisku w 
r. 1863 zaprzysiągł mu swą zemstę, i obecnie po- 
mny tej przysięgi, wtrącił go w nieszczęście, 

Przew. Na drugi dzień po dokonanem morder- 
stwie mówiłeś pan do Rakiczyca, aby zobaczył, czy 
w domu jego nie ukrywa się Radowanowicz, telegra- 
ficzna depesza bowiem oznajmia, że tenże ratował 
się ucieczką, i do tej chwili nie zdołano go pochwy- 
cić, Dowiędzionem jest jednak, żeś pan był świadom 


stosunku przyjaznego łączącego Radowanowicza z Ra- 
kiczycem, jakże więc pan mogłeś jako wysoki urzęd- 
nik przyjacielowi mordercy komunikować podobną 
wiadomość? 

Osk. Lustrując czy rad brzegiem Dunaju warty, 
jak należy czuwają, zeszedłem się z Rakiczycem, do 
którego w istocie się odezwałem: uważaj, aby przy- 
padkiem nie ukrył u ciebie morderca Paweł R. Chcia- 
łem nawet zaraz natenczas posłać do domu jego ajen- 
ta policyjnego, zaniechałem to jednak, znając Reki- 
czyca jako prawego i nie podejrzanego woale oby- 
watela. 

Przew. Golarz Dordżewicz zeznaje, żeś pan na 
drugi dzień po zamordowaniu Księcia, coś po cichu 
i tajemnie rozmawiał z Rakiczycem. 

Osk. To nie prawda. Zeznania tego świadka jako 
podejrzanego i kilkakrotnie karanego człowieka nie 
mogą na najmniejszą zasługiwać wiarę. 

(Dokończenie procesu tego podamy, skoro nas doj- 
dą dalsze sprawozdania dzienników, gdyż proces ten 
ciągle się jeszcze toczy w Belgradzie.) 


> p p 
Prsyjechali do Krakowa od 3 do 4 listopada, 


HOTEL DREZDENSKI: Filip Pinkas kupiec z Wie- 
dnia, Józef Laksa z Galicyi, Gnstaw hr. Encenberg z 
Warszawy, Józef Michalewski z Jarosłowia, 

HOTEL SASKI: H. Hermershauser kupiec z Gło- 
gowa, Adam hr. Brzostowski właść. dóbr z Czarno- 
żyły, Helena hr. Załuska właśc. dóbr z Iwonicza, 
Stanisław Brandys właś. dóbr z Wielkich dróg, Wi- 
ktorya Skarżyńska właśc. dóbr z Warszawy. 

HOTEL POLLERA: Zygmunt Kraków z Radzi- 
szowa, Hefner z Drezna, X, Maniecki z Prus, A. Schle- 
singer kupiec z Tarnowca, M. Stern z Raciborza, 
Alojzy Betreich z Gogolina, Włodzimierz Glazenop 
admirał z Petersburga, Poterin radca dworu rosyjs. 
z Petersburga, Józef Michałowski właśc. dóbr z Łu- 
czyc, Alfred hr. Łoś właś. dóbr z Kongresówki, 

HOTEL POD ROŻĄ: Karolina hr. Stadnicka wł. 
dóbr z Galicyi, Seweryn ŹŻłowodzki z Kongresówki, 
Feliks hr. Romer właśc. dóbr z Galicyi, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 3 listopada. Z powodu parodniowego 
deszczu mało zwieziono zboża na tutejszą granicę, a 
jednak dał się uczać powszechny w całym handla 
zbożowym tak w naszym kraju jak wszędzie spadek 
cen, który powszechnie przypisują temu, iż pod je- 
sień ceny niestosunkowo do dobrych zbiorów trzy- 
mały się wysoko w przewidywaniu wojny bliskićj, 
Gdy atoli do nićj nie przyszło, przestano myśleć o 
gromadzeniu wielkich zapasów zboża. Pszenica znowu 
wczoraj spadłą o 1 do 2 złp., żyto od 1 do 1''złp. 
Mimo tego handel się nie ożywił, chociaż wielu wła- 
ścicieli ziemskich ofiarowało się po tak zniżonych cenach 
dostawić wielkich partyj na czas żądany. Zdaje się 
więc, że dla wywozu ceny te jeszcze są nazbyt wy 
sokie albo że kupcy pracują nad ich większem zni- 
żeniem. Pszenicę gotową sprzedawano po złp. 31, 33 
do 35, zaś na późniejsze dostawy, lubo nie wiele, 
po złp. 331/ą do 3474 i to w pięknem ziarnie. Żyto 
w ogóle 27, 28 do 29 złp. Jęczmień 20, 21 do 22 
a wyborowy na krupy i do browarów po 23 do 


CZAS z Czwartku 5 Listopada 1868. 
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Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 


w Krakowie dnia 3 listopada 1868, 
Delegowani obywatele: 


watel Komisarz targowy, 
Ignacy Garbusiński. jerski 


Jeziers 


Gdańsk 31 października. Powietrze zimne i 
dźdżyste. Wiatr północno -zachodni. 

W Auglii targi zbożowe bardzo spokojne; pomimo 
słabych bardzo dowozów krajowych, pszenica angiel- 
ska trudny miała odbyt i jako jedyne polepszenie 
tranzakcyi chyba uważać można, że ceny w tym ty- 
godniu się nie cofnęły. Towar przywozowy mało 
był pożądany, jedynie dobra pszenica rosyjską ła- 
twiejszy miała odbyt i płacono ją o 1 do 2 szylingów 
drożój niż w zeszłym tygodniu, Jęczmień o 1 szyl., 
owies o '/, Bzylinga droższy, Groch bez zmiany. 

We Francyi znaczne zniżenie cen mąki. jest powo- 
dem, że pszenica, pomimo ałabych dowozów trudny 
miała odbyt i w początku tygodnia na wielu placach 
o 50 do 80 cent. na 120 kilog. była tańszą. W o- 
statuich dniach jednakże tendencya targów była lep- 
szą nieco i przy niektórych sprzedażach notowano 
małe podwyższenie. Żyto utrzymało się bez zmiany, 
chociaż w Belgii i Holandyi ceny znacznie się cofnę- 
ły. Jęczmień żądany. Owies stary o 50 cent. droższy. 

Na naszym placu pokup słaby i dzienne dowozy 
koleją i wodą zaledwo znajdują odbiorców, ponieważ 
niskie ceny zagraniczne i wysoką assekuracya i fracht 
morski, wywozom naszym mało zostawują powodze- 
nia w prawdopodobnym zysku. Pazenica podrzędnych 
i średnich gatunków zatem, w początku tygodnia by- 
ła zupełnie zauiedbana — a towar wyborowy wyso- 
ko-pstry, szklisty, i biały tylko przy codziennych u- 
stępstwach z strony sprzedających, znajdował kupców. 
Przybycie kilku parowców i wiadomość, że wkrótce 
większa liczba tychże przybędzie, ożywiło od czwart- 
ku nieco tranzakcye i ceny cokolwiek się wzmocniły, 
pozostały jednakże o 15 guld. niższe niż zeszłej s0- 
boty. Żyto, jęczmień i groch mają dobry pokup po 
cenach zeszłego tygodnia. 

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 1400 ła- 
sztów, żyta 300, jęczmienia 150, owsa 10, grochu 
132, rzepiu i rzepiku 40. 


łoby przytem zupełnie bezowocne. 

Paryż 2 listopada. Monitor wieczorny przy- 
pomina, że uchwałą senacka z dnia 18 czerwca 
1866 zabrania formalnie dziennikom rozbierać cha- 
rakter i rozciągłość atrybucyj konstytucyjnych gło- 
wy państwa. La Patrie poczytuje artykuł Journal 
de St. Petersbourg za widoczny objaw na rzecz u- 
trzymania pokoju. La France wyraża to samo 
zdanie i dodaje: Jeżeli Francya nie chce wojny, 
to wcale nie z obawy, lecz że ma tę wiarę, iż 
kwestye polityczne dadzą się dziś lepiej niż siłą 
rozwiązywać. La France przypomina, że Prusy 
również jak Francya mają się czego lękać na- 
stępstw wojny. 

Paryż 2 listopada. Constitutionnel nadmienia 
o depeszy Norda, tyczącej się artykułu Journal 
de St. Petersbourg i mówi: Dotyczący artykuł wy- 
raża pod względem Francyi zapatrywanie się nie- 
odpowiadające ani ogólnemu położeniu ani uspo- 
sobieniu gabinetu rosyjskiego. 

Paryż 2 listopada. Madrycka Corr 
z 30g0 z. m. pisze: Jenerał Prim oświadczył pod- 
czas przyjęcia pewnej komisyi katalońskiej, iż rząd 
nie zobowiązał się względem żadnego kandydata 
do tronu i w ogóle wcale się tą kwestyą nie zaj- 
muje. 

Florencya 2 listopada. Correspondance tta- 
lienne rozbierając oświadczenia kanclerza bar. 
Beusta powiada, iż przypisywane mu wyrażenie: 
„Ale Włochy nie zawsze mają wolne ręce“ nie 
wyszło wcale z ust kanclerza. Bar. Beast wyra- 
ziwszy, iż Austrya utrzymuje dobre stosunki z 
Włochami, mniemał, iż musi dołożyć, że nie na- 
leży zapominać, jako agitacye włoskie w Tyrolu i 
Istryi odbywają się mimo wiedzy rządu włoskie- 
go i jako ten nie jest w stanie im zapobiedz. Z te- 
go widać, źe bar. Beust dalekim był od powie- 
dzenia czegoś obrażającego albo niemiłego Wło- 
chom, owszem oddawał tylko sprawiedliwość lo- 
jalności i uczciwości rządu włoskiego. 

Londyn 1 listopada. Observer powiada, że re- 
zultat wczorajszej rady ministrów będzie wiado- 
my dopiero równocześnie z proklamacyą królowej 
o rozwiązaniu parlamentu. W klubach nazna- 
czają dzień 12 listopada, jako dzień rozwiązania 
parlamentu. 

Madryt 2 listopada. Miuister spraw wewnę- 
trznych Sagasta wydał dekret regulujący prawo 
zgromadzeń. Zgromadzenia winny być na 24 go- 
dzin poprzednio zameldowane, i nie mogą być a- 
ni peryodycznemi ani nienstającemi; tracą one cha- 
rakter pokojowy, skoro tylko uzbrojeni uczestniczą 
w nich. Zgromadzenia pod gołem niebem podle- 
gają rozporządzeniom municypalnym. 

Madryt 2 listopada, wieczór. Na zgromadze- 
nia odbytem dziś u Olozagi, któremu uczestniczy- 
ły różne znakomitości polityczne, postanowiono u- 
tworzyć komitet złożony z 12 członków, to jest 4ch 
demokratów, 4ch unionistów i 4ch progresistów, a 
komitet „ten ma wygotować i drukiem ogłosić 
oświadczenie za monarchią konstytucyjną opartą 
na podstawie głosowania powszechnego i najli- 
beralniejszych zasadach. Panuje zupełna spo- 
kojność. 

Bukarest 31 października. Doniesienie dzien- 
ników francuskich, jakoby w Bakareście utworzył 
się komitet bułgarski, stanowczo jest zaprzecza- 
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Jen. 


3 


r i, 


== jest zmyślonem. Podobne wezwanie by-|naprzód w kolumnach Worda, a teraz wydobyty 


został przez 


Nordd. allg. ź 


g: . 
Ten sam dziennik berliński zbija 


m 
N. fr. Presse co do pogłosek o przymierzu ro- 
8yjsko- prusko-rumuńskiem, jakoteż powstaje na 
Pesti Naplo, że ten upomina Rumunię, aby nie 
robiła knowań w Węgrzech. Gazeta kolońska 
dzi w tych pogłoskach rękę — nikt nie zgadnie 
czyją: oto rękę króla Hanowerskiego! 


wi- 


Jenerał pruski Manteuffel, dowódzca wojsk w 


Prusiech wschodnich, przybył do Berlina w po- 
niedziałek. Tę jego obecność wiążą znów z ustą- 
pieniem hbr. Bi 

się zaczyna nawet u niedowiarków wskazywać, iż 
kanclerz Związku północnego nie 
siejszym kierunkiem polityki pruskiej. Powołanie 
do Berlina jen. Manteuffla, jednego z przywódz- 
ców stronnictwa rosyjskiego w Prusiech, i które- 
go hbr. Bismark usunął był niegdyś od osoby kró- 
la, jako naczelnika przybocznej kancelaryi woj- 
skowej, a któremu po usunięciu się Bismarka da- 
no wyższy stopień w hierarchii militarnej i zro- 
biono głównodowodzącym, lubo całe życie prze- 
pędzał w kancelaryi, — powołanie to mogło być 


smarka, którego ciągłe oddalenie 


dza się z dzi- 


czytane za wypadek zostający w związku z kom- 
iuacyą urządzenia ministecynm bez Bismarka. 
anteuftel jest bratem niegdyś naczelnego 
ministra, który odznaczał się uległością dla Rosyi, 


ale i z Anstryą zostawał zawsze w najlepszych 


stosunkach. Teraz znów głoszą, że hr. Bismark 


jest tak cierpiący, mianowicie na bezsenność, iż o 


powrocie jego do władzy nie może być mowy. 
Constitutionnel, jak się dowiadajemy z telegra- 

mu powyżej zamieszczonego, dopiero z Norda do- 

wiedział się o artykule Journal de St. Petersbourg 


z d. 28 października pod napisem: „Wojna albo 


pokój.“ Śnać, że bióro Havasa nie rozesłało dzien- 
nikom paryskim telegramu niewątpliwie o tym 
artykule otrzymanego, skoro Constitutionnel powo- 
ływać się musi na Norda, gdzie przeczytał depe- 
szę o artykule dziennika petersburskiego. Artykuł 
ten mówił, jak wiadomo, że gdyby orły zwycięskie 
Francyi przekroczyły Ren i wywołały powstanie 
w Poznańskiem, Rosya musiałaby wystąpić czyn- 
nie dla obrony swoich posiadłości polskich, gdyż 
powstanie przeniosłoby się nad hin y Być może, 
iż Constitutionnel wyraża myśl rządu francuskiego, 
twierdząc, iż Fraucya albo nie przekroczy Renu, 
albo przekroczywszy go nie wywoła powstania 
w Poznańskiem; ale nie wiemy, na jakiej podsta- 
wie może półarzędowy dziennik paryski utrzymy- 
wać, że urzędowy organ rosyjski nie wyraża za- 
patrywania się rządu rosyjskiego. Czy to ma zna- 
czyć, że Rosya nie wystąpiłaby czynaie w penoa 
Prusom albo dla utrzymania posiadłości polskich, 
czy też to tylko, że rząd rosyjski nie posądza 
rząda francuskiego, aby wypowiedział wojnę Pra- 
som, lub aby »yponieñsianen ją, chciał wywo- 
łać powstanie w Polsce? 

Telegrafowana nam wczoraj wiadomość N. fr. 
Presse o krokach gabinetu londyńskiego z powo- 
du Ramunii brzmi dosłownie: „Rząd angielski 
nie bez poprzedniego porozumienia się z gabine- 
tami, z któremi w ogóle zostaje na tem samem 
stanowisku pod względem kwestyi wschodnićj, 
zrobił w Konstantynopola krok formalny, aby po 
sprawdzeniu niebezpieczeństwa powszechnego, ja- 
kie wypływa z obecnego stanu Księstw Naddu- 
najskich, spowodować Portę do wzięcia inicyaty- 
wy w Bukareszcie we wspólnym bardzo stanow- 
czym upominającym kroku ze strony państw gwa- 
rantujących, a to w myśl art. 22 traktatu pary- 
skiego, który wyklucza wszelkie wdanie się mo- 
carstw pojedynczo.* 

„Położenie wewnętrzne Hiszpanii w niczem się 
nie zmieniło ostatniemi czasy, lecz to jest wido- 
cznem, iż stronnictwa bliskie siebie zaczynają się 
zespalać, tak, iż progresiści stowarzyszenia „Ter- 
tallia“ czyli „óniadaniowego* złączyli się ze zwo- 
leńuikami uaii liberalnej, która jak wiadomo, po- 
wstała była że zlania się konstytacyonistów ró- 
żnych odcieni; karliści łączą się z izabelistami, 
przez co następuje pożądane przez Gnuizota tak 
we Francyi jak w Hiszpanii zlanie się Bourbo- 
nów oba linij; wreszcie demokraci przystąpili po 
części do stronnictwa republikanckiego, które zda- 
je się zostawać w związku z centralnem ogni- 
skiem rewolucyjaem w Londynie, kierowanem 
przez Mazziniego. Tak więc można przypuścić, że 
trzy stronnictwa: legitymistów, konstytucyonistów 
i republikanów będą staczać z sobą walkę o for- 
mę rządu. Legitymiści i republikanie zgadzają się 
z Bobą podobno na powszechne głosowanie, stron- 
nictwo zaś średnie chciałoby oddać wybór króla 
w ręce ciała ustawodawczego. 

szystkie wiadomości dochodzące z Madrytu, 
nie dają obrazu stanu rzeczy na prowincyach, 
gdzie albo legitymiści albo republikanie werbują 
sobie przyjaciół. W samym Madrycie lud zostaje 
pod wpływem owacyj i prokląmacyj; że jednak 
rząd nie dowierza fazyonistom, a republikanów za- 
czepić nie śmie, to pokazuje sig, że co do pier- 
wszych, jenerałowie Concha, Cheste, Calonge i 
Fernandez Sau Roman otrzymali rozkaz opu- 
szczenia Hiszpanii, a co do drugich, rząd ścieśnił 
prawo madzeń publicznych, a przeto chciał 
odjąć republikanom możność agitowania na zgro- 
msdzeniach publicznych. 

Dzienniki francuskie nie doszły nas dzisiaj z po- 
woda święta WW. Świętych. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu! 


Berlin 4 listop. Kreuz Ztg oświadcza, iż 0- 
beeność jenerała Manteuffia w Berlinie nie ma ża- 
dnego celu politycznego. 4 

Paryż 3 listop. wieczór. L'Etendard powiada, 
że nowa nota rządu rumuńskiego zaprzecza, aby 
istoiały komitety akeyi, i zapewnia, że rząd stłu- 
mi wszelki zamach przeciw Bułgaryi wymie- 
rzony. 

Bukarest 4 listopada. Obie Izby zwołane 
zostały na d. 27 listopada. Rozwiązana gwardya 
narodowa w Bakowie (Bakeu) jznowu przywróco- 
ną została. 

Kursa. Wiedeń 4 listop. godzina 2 po połuð, 
Metaliki 58'20. — Mętaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 59-—, — Pożyczka narodowa 
63:40. — Losy z roku 1860 87 40.— Akcyę bap- 
ku 808.—Akeye kred. 21440. — Londyn 115:75.— 
Srebro 113 75, — Dukat 5'49. 

Paryż 3 listopada wieczór. 70:97, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Ktebukawski. 
——oBEGi— 


0d Administracji „Ozasu.” 


Nakładem 
Drukarni „CZASU“ w Krakowie 
wyszedł 


KALENDARZ 
ŚCIENNY 


NĄ ROK 


A =m E Sb. 


drukowany ozdobnie, 
zawierający: święta rzymskie, ruskie i ży- 
dowskie, odmiany światła księżycowego, 
teraźniejsze ceny jazdy i przesyłek na ko- 
lejach żelaznych, ceny telegramów, tabelki 
stęplowe i ruch pociągów kolei żelaznych, 
będących w związku z Krakowem. 
Do nabycia w AAdmtnistracyi „Czasu 
jako też we wszystkich kięgarniach 
4 


D centów. 


| 


W dniu 6ym Listopada r. b. to jest 
w Piątek o godzinie 10 rano 
odprawionem zostanie 
W KOŚCIELE N. P. MARYI 
doroczne 
Nabożeństwo żałobne 
za duszę š. p. 


Aleksandra hr. Stadnickiego, 


na które się Wiernych w Chrystusie 
Panu zaprasza. 


po cenie 


(2011) 


Księgarnia Wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych 


NK NE ZA Mk ED WOW IX NFC 

przy ulicy Floryańskiej, 
oznajmia, że z dniem dzisiejszym 
otworzyła 


Abonament 
na pół roku i cały rok 


na nowe w kraju i za granicą 
Lwychodzące książki. 


Warunki abonamentu: 


Abonator obowięzuje się wziąść; rocznie 
książek za 20 złr. w. a. 

Biorący za powyższą sumę rocznie 0- 
trzymuje przez cały rok wszelkie no- 
wości w kraju i za granicą wychodzące do 
przeglądu i z takowych może zaraz, mo- 
że też w ciągu roku, z przysyłanych mu 
do przeglądu książek wybrać za włożoną 
sumę, (2008-1-2)T 

Przy wpisie składa się połowa sumy 
zaraz, druga zaś przez pół roku, 

Półroczny Abonament kosztuje 12 złr. 
z temi samemi warunkami. 

chcący praktykować 


Młodzieniec w zawodzie KSię- 


garskim zgłosić się może zaraz do 

„Księgarni Wydawnictwa dzieł tanich i 

pożytecznych, * przy ulicy Floryeńskiej. 
(2009-1-2)T 


w 


; w mieście położonej i odbyt 
Apteki obiecującej odzoknie się do 
nabycia. Uprasza się adresować do Pana. 
A. Z. post restante w Brodach, i o poda- 
nie ceny kupna, (1902. -3)T, 


Srebrem 175,000 złotych 


czyli 
100.000 talarów srebrnych 
wynosi główna wygrana 
w wielkiem losowaniu Prem j 


Państwa 
przez Rząd Brunświcki poręczonych; 
inne wygrane 84. 
talarów 60.000, 40.000, 20.000, 
2 po 10.000, 2 po 8.000, 2 po 
6.000, 2 po 5.000, 3 po 4.000, 
3 po 5.000, 2 po 2.500, 5 po 
2.000, 12 po 1.500, 105 po 1.000, 
5 po 500, 144 po 400, 11 po 
300, 197 po 200, 285 po 100, 
12.550 po 47. 
Powyższe losy przesyłamy tylko 
w oryginałach i dla tego nie należy 
ich zamieniać za promesy. 
Na najbliższe ciągnienie rozpo- 
czynające się już 
w dniu 10 Listopada r. b.. 
Sprzedajemy oryginalne Losy przez 
książęcą Dyrekcyę wydane Losy we- 
dług planu, po stałych cenach. — 
Cały Los 7 złr.— pół-losu złr. 3.50, 
ćwiartka złr. 1:75. 
„ Do każdego zamówienia przyłącza 
się bezpłatnie ogólny Plan, a po lo- 
Bowaniu przesyłane będą urzędowe 
listy wygran, 
, Zapewniamy rzetelność i sekret, 
i oczekujemy jak najrychlejszych za- 
mówień. | 
Uprasze Się przeto udawać wprost 
pod adresem : 


Adolf Haas etc. 
Banquiers in (1897-4-6T 
Frankfurt am Main. 


CZAS z Ćzwartku 5 Listopada 1868. 


Jeden Milion 780,920 złotych 14,000 wygran zawiera nowa 
Wielka Frankfnrtska Loterya 
Losy na ciągnienie do klasy pierwszej już wyszły. — Cena całego Losu złr. ©, po- 
łowy 3 złr., ćwiartki A'/, złr. Zamówienia nprasza się jak najrychlej przysyłać do 
(1966-2- JT M. Morenza, w Frankfurcie n, M, 


DED DDD VAD I AD D D D DD AED AED AD DAD VAE AD D AD DADO 


Szczęść Boże do Frankfurtu nad Menem. 


Jako jedno z najkorzystniejśzych i najpewniejszych przed- 
siebiorstw, poleca niżej podpisany Dom Bankowy, przyjęte i gwarantowane 
przez rząd księstwa Brunszwicko-Liineburgskiego 


Wielkie losowanie premij państwa 


z przeszło dwóch milionów złotych- reńskich żkładające się, 
których ciągnienie już w dniu 10 Listopada się rozpocznie. 

Toż obejmuje 36,5000 Losów, z których 19,600 bezwarunkowo wygrać 
muszą, gdyż tylko same wygrane losowane będą. 

Główne wygrane sa: 175,000; 105,000; 70.00; 35,000; 2 
po 17,500: 2 po 14,000: 2 po 10,5090; 2 po $8750; 2 po 7000; 
2 po 5250; 6 po 3506: 7 po 2625; 105 po 1750 ogółem 19,600 
wygran. i 

Za nadesłaniem należytości rozsyłam oryginalne losy Państwa (Zadne 
Promesy) na powyższe ciągnienie, po następujących według planu stałych 
cenach, Cały los % złr., pół 3, złr., ćwierć H5/, złr. banknotami zapewnia- 
jąc jak najśpiesznicjsze wypełnienie, Plany losowań jak również po każdym 
ciągnieniu listy urzędowe bezpłatnie przesyłane będą. 

W skutek zaufania, które sobie te losy tak prędko w Austryi uzyskały, 
oczekuję znacznych zamówień, które w najodleglejsze okolice bez względu na 
najmniejszą ilość rozsyłać będę. 

Uprasza się o prędkie pełne zaufania zgłaszanie się wprost do rozprze- 
dażą powyższych losów z polecenia Dyrekcyi zajmującemu się Domowi han 


a 

| 
dlowemu 

J. W. Haas, 
Frankfurt a M. 

BF Największa cżęść głównych wygranych przypada żwykle na rozsprze- 

dane przeze mnie losy, i tak 5 Sierpnia t. r. ponownie wypłaciłem naj- 

wyższą wygraną do Węgier. (1895-2-4)-T 


Sprzedaż ga Tryków 
w wWarkowie, 
*, mili od Czeczewa (Dirschau), 


w dniu 9 Grudnia 1868 
o godzinie 11 przed pofudniem, 
przeszło 31 sztuk pełnej krwi 


zawodu Rammhbouillet. 
M. Heine. 


Na żądanie przesyła wykazy  (1981-1-3) 


_ FORTEPIANA i HARMONIJKI. 


poza a an 


Nowe fortepiana o 7iu oktaw. z potrójnem ściągnieniem żel. od 250 do 800 złr. 
Nowe koncertowe fortepiana z płytami metalowemi. . . .od 320 do 360 „ 
Nowe damskie Pianina o 7iu oktawach najlepszy wyrób . . od 350 do 400 „ 
Ograne, dobrze utrzymywane fortepiana o 6, 6'/4 i 7iu o- 
ktawach, są „ję czasu do nabycia . . . „od 80 do 240 „ 
Harmonie o 3, 8 i 14 rejestrach nowe i ogrene, są do sprze- 
GRAY RO; 1, V Aa „;zozozawia t a |< od 120 do 540 „ 
Podpisana firma zaręcza pisemnie za każdy kupiony instrument i przyj- 
muje także używane fortepiana w zamianę lub kupuje takowe za gotówkę. 


J. Gugla 
pierwszy austr. Zakład sprzedaży i zamiany fortepianów, 


w Wiedniu, Stadt, Bauernmarkt 4, im Durchhause, Gundelhof. 


(1991-1-6) I 
NB. W Niedziele i Święta od 9ej do 12ej otwarte. 


1 
a AMA 
Wises 


Nowa Berlińska : 


kolej połączająca. 


azalie! ; 
WARTEJ Dla 


Na dostawę 


52.000 dębowych podkładów pod szy-52.000 Stück eichenen Bahn- 
ny. —12.000 dębowych podkładów podischwellen. — 12.000 Stück ei- 


szyny w miejsca zmiany 


rozpisuje się niniejszem publiczna Licytącya. — Odpowiedne wa- 

runki są' do przejrzenia w maszćm biurze budowni- 

etwa, Berlin, FHdópnickerstrasse NW. 29,“ rów- 

nież mogą odpisy tychże za złożeniem kosztów, odpisowego jak 
również wzory offert być powziętemi. 

Podania opieczętowane z napisem „Sub- 

mission auf Schwellen - Lieferung“ aż do 


dnia Licytacyi 
do Czwartku 12 HOPE 1868 roku 
przed południem do godz. Il'; 


winny być franco nadesłane. 


Królewska Dyrekcyja kolei niższo-szlązkićj i 
Marchijskićj, Oddział dla budowy nowój ber- 


(1963--8)T 


„lińskićj kolei połączającej. 


- Cacionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. 


Promesy na Losy Zr. 1864, 


których ciągnienie odbędzie się 
HEF" dnia 1 Grudnia 1868 r.."TRz; 


wystawia i sprzedaje Dom bankowy 
Dom bankowy, 


F. J. KIRCHMAYER i SYN 


w KRAKOWIE. gaje 


900000000:000000,00000000B 


Józef Albin Kunde 
ZEGARMISTRZ 


przy Placu Maryackim w domu dawniej Gromadzińskich, pod L. 542 m. 
we Lwowie, (2007-1-37T 
poleca Szanownej Publiczności swój 


SKŁAD ZEGARKÓW 


kieszonkowych szwajcarskich, wahadłowych i stołowych wiedeńskich, 
salonowych paryskich, budzików i zegarków toaletowych. również pozy- 
tywek w najlepszym doborze i po umiarkowanych cenach. „| 
Wszelkie naprawy i zamówienia wykonane będą z całą akuratnością. 
Tak za sprzedane zegarki jak i za naprawę zaręcza się na rok jeden. 


AGAGOOGOGIODOGOOOGCO 


C. k. uprzywilejowany 
galicyjski akcyjny 


Bank Hipoteczny 


wzywa niniejszem tych, którzy 
kupony Listopadowe r.b. od Akcyj kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 


w kasie jego zrealizowali, i za takowe 


po 5 złreńs. w srebrze 


otrzymali, żeby się z oryginalnemi Akcyami zgłosić zechcieli do 
Bióra Banku Hipotecznego, celem otrzymania dopłaty 


dwu zir. aust. w srebrze 


na każdy kupon, gdyż Kolej Lwowsko-Czerniowiecka tym razem 
Kupony nie po 5 złr., jak zwykle, lecz po siedm złreńs. 
wypłaca. 


Lwów dnia £9 Października 1868 r. 


(1999-2--3) T 


MByrekcya. 


Centralna targowica Wiedeńska 
(Central Markthalle der Stadt Wien). 


Mięso wołowe, zarznięte cielęta i barany, dziczy= 
zna każdego rodzaju, drób domowy, znajduje tamże zyskowny pokup. 


Udziela się także zaliczek , wyrównywających wartości towaru, 


F. Bahl. 


(1886-3-6) 


Neue Berliner Verbindungsbahn 


Die Lieferung von 


chenen Weichenschwellen 


soll im Wege der öffentlichen Submission verdungen werden. 
Die beziiglichen Bedingungen liegen in unserem Baubureau, 
Berlin, Kópnickerstrasse Nr. 2) zur Einsicht offen, auch kón- 
nen daselbst Copien derselben gegen Erstattung der Copialien, 
sowie der Offerten, Formulare in Empfang genommen werden, 
Anerbietungen sind versiegelt und mit der 
Aufschrift „Submission auf Schwellen-Lie- 


ferung* bis zum Submissions-Termine 
Donnerstag den 12, November 1866 
Vormittags 11'i, Uhr 


portofrei an uns einzusenden. 


Königliche Direction der Niederschlesisch- 
Märkischen Eisenbahn - Abtheilung der nouen 
. Berliner Verbindungsbahn. 


I *w. dobrym sta- 
Kocioł parowy nie, MARA ożywi: 
ny, o sile 10 koni, jest do nabycia w Olear- 
ni w Krakowie — za połowę ceny warto: 
ści — gdzie go każdego czasu obejrzeć 
można u właściciela. (2000-2-3) T 


Ostrzeżenie! 


Gdy wielokrotnie najordynarniejsze Ze- 
garki. szwajcarskie, opatrzone angielskiem 
nazwiskiem, sprzedawane bywają za angiel- 
skie Zegarki, ostrzegamy Szanowną Publi- 
czność przed takiemi podobiznami, a za- 
razem oćwiadczamy, że naszych wyrobów 
w Austryackiem Państwie można praw- 
wych nabyć jedynie tylko 

u pana Filipa Fromma 
w Wiedniu, hoher Markt N. 11, 2 piętro. 

Za nasze Zegarki dajemy 5-letnie za- 
ręczenia, a p, Filip Fromm utrzymuje w 
zapasie wśzelkie gatunki tychże. 

E. et E, Emanuel, 
fabrykant Chronometrów, 1 Burlington 
(1552-4192)  Głardins, London. 


1000 cetnarów 
walcowanego żelaza 
po 3". tal. 


od dworca kolei w. Katowicach, rów- 
nież miękkiej blachy, blachy do polero- 
wania, minium nabyć można u 


Osk. Plaskudy. 


w Katowicach. 


(1984. 3). 
| -z// opłaconem nadesłaniem 
w 2 złr. (w rekomendowa- 
nym liście) przesyłam instrukcye, aby kwo- 
tą 45 złr. w rzetelny sposób przyjść do 
dochodu 1.000 złr. Również odpowiednie 
dlafdam. F. Adolf Richter w Duisburgu 
nad Renem. 06" Że tej instrukcyi nie 
trzeba uważać za bezwartościową ofertę, 
dowodzi następujący list: D...« w Cze- 
chach z 24 Lipca 1868, Qdnośnie do na- 
desłanej mi w dniu 23 b. m, instrukcyi, 
dziękuję Panu niniejszem najuprzejmiej, 
i z mojem największem zadowoleniem wi- 
dzę, że mam z uczciwym człowiekiem do 
czynienia... itd, Oczekując pańskiej od- 
wrotnej odpowiedzi, wdzięczny jestem, że 
nie zawiodły mnie nadzieje. 
(1995-1-3)T J. Franciszek Janecek. 


MESSENDORFSKA FABRYKA 


towarów metalowych i maszyn 
poczta Freudenthal (Szlask), 


przyjmuje zamówienia na wyroby żelazne, to jest 
Kotły parowe z potrzebami, Kotły naftowe wraz 
z wężami, Rezerwoary, Filtry, Rury opalowe, 
Transmisye, Wentyle żelazne, Zaśrubowania i Śra- 
by, wszelkie gatunki towarów mosiężnych i z od- 
lewów żelaznych, to jest Kurki, Wentyle, Pompy 
do piwa i zacieru, i,t.p. ciągnione rury miedzia- 
ne do 12 stóp długości każdej szerokości; — da- 
lej kompletne Aparaty gorzelniane i destylacyjne; 
całę przyrządy browarniane, cukrowarniane i ła- 
zienkowe. (2002-1-2)T 
Ceny odpowiednio czasowi tanie. Wykonanie 
rzetelne i szybkie. Cenniki na żądanie opłatnie 


taois Schenk i Tatzel 
nem atzel. 


BEE" Wybotne dobrze watowane 


Paltoty zimowe 


najlepszy, towar, doskonale szyte 


ze” 14 zir, c= 
Futra do podróży 


podszyte baranami a szopami 
lamowane 


0 zir., Z 


również po najtańszych cenach: 
Paltoty krótkie zimowe-ed „| 6 do 14 złr. 
Paltoty wyborow dto „od i4 do 50 , 
Suknie wierzchnie. . . .od 8 do 28 , 


Surduty myśliwskie . . . od 6 do 22 , 
Surduty jesienne . . . .od 6 do 26 x 
Ranne suknie (szlafroki) . od 8 do 28 á 
Podróżne Gunie z kaptur. od 8 do 30 , 
Futra do podróży . . . . od 36 „ 120 „ 
Futra do miasta. . . . . od 40 „ 200 , 
Spodnie zimowe. . . . . od 4 „ lt, 
Różne Kamizelki „ . . „rd 23, 10, 


zaleca do kupna 


Skład Ubiorów 


Kellera i Alta 


w Wiedniu, Graben N.-5, I. piętro 
„zum, Stock am Eisen, 


Ecke der Karntnerstrasse. 
Zamówienia z oznaczeniem obwodu 
piersi (około piersi i pleców) chwodu 
brzucha, długości kroku (od kroku do 
ziemi) wypełniają „SIę sumiennie; a 
do każdego zamówienia dołącza się ? 
kartkę zaręczenia, w której oświad- Š 
czamy, że w razie, gdyby dostarczo- 
ne ubiory nie odpowiadały życze- € 
niom, bez pretensyi odbieramy napo- B 
wrót, (1551-140-2006) $ 
P, Trochę noszone Suknie, to jest 200 p 

altotów zimowych, sprzedają się tanio 
mniej zamożnym. Zasadzając się na tem, że É 
ypzystkie nasze towary gotówką płacimy, | 
e ze wszystkiemi fabrykami krajowemi i 42 
zagranicznemi stoimy w bezpośrednim sto- M 
Sunku, nareszcieopierającsię na naszem za- W% 
wsze rzetelnem postępowaniu, niczego nie Ę 
pominiemy, aby wszelkim wymaganiom w 6 
Jak najlepszy sposób odpowiedzieć. > 
Keller et Alt. z 

w Wiedniu Graben N. 3, 1. piętro, § 


„zum Stock am Eisen.“ 


Ragåzoa Drukarni, Seweryn Dobrzański, | 


